
JHr 188. Wtorek. 26 września (9  października) łC06  roku. J l o k  I ,

DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop
Adres Re^akcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4 .5 0 , Kwartalnie 2 .50 , miesięcznie 
f!5 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3C kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika" 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród“ i dwutygod. uodat. rolniczy.

Prenumerata przyjmuje się od d. i-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-s^y 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą g£ rmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip . St. Orłowski, lujów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w  P aryżu  wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citć de Treyise; w  W arszaw ie  
Dam Handlow y L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo- 
wą.8, W  Żyto m ierzu  p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d, p. Swiderskiej.

ś . t p .

K A M I L L A
BOZYDAh-PODHORCDENSKA

opatrzona SS. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach 
spoczęła w Bogu w Kijowie, dnia 23-go września 1906 r., prze­

żywszy lat 81.
Pozostała w smutku rodzina prosi o modlitwę za spokój jej duszy. 
Pogrzeb odbędzie się d. 26-go września, o godzinie 2-ej po południu.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 698

S T P

EWELINA M E E W S M
opatrzona ŚŚ. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach, 

zmarła w Krakowie, d. 21 września (4 października) 1906 r. 
Pozostała rodzina, donosząc krewnym i znajomym o tej bo­

lesnej stracie, prosi o modlitwę za spokój jej duszy. R675

REMI ZA

/ftarcina Ruszkowskiego
S s i lw a r n o -K u d r a u r s k a  Np  16. T e l e f o n u  1 0 5 8 .

r Wynajmuje k are ty , powozy i pow oziki, miesięcznie i dziennie, na. space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęg i. Ro29

T E A T R  M IEJ.SKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.
We wtorek, d. 26-go września, op.: „Zycie  za C esarza", muz. Glinki; uczest. pp.: 
Dobrzańska, Kłopotowska; pp.: Wariagin, Griniew, Disnienko, Kowalewski,j, Mo­
sin.— W środę, d. 27-go września, op.: „M ianon", muz. ThonPa; uczest. pp.: Do­
brzańska, Stefanowicz, Turczaninowa; pp.: Brajnin, Disnienko, Machin, Sibira- 
kow. — We czwartek, d. 28-go września, op.: „D u bro w ski", muz. Naprawnika; 
uczestn. pp.: Guszczina, Kowaienko, Lelina; pp.: Wariagin, Wnukowski, Gri­
niew, Disnienko, Kowalewski, Mosin, Petrow, Tiepłow, Emgial-Kron. Początek

o godz. 71/* wiecz.

T eatr Sołow cow a. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcow'a.
We wtorek, d. 26-go września, „G entlem an", koni. w 5-iu akt. ks. Sumbatowa. 
W  środę, d. 2v-go września, 3-ci raz nowa sztuka: „ P ry w a t Docent1', komedya 
w czterech aktach Gottwalta. — We czwartek, d. 28-go września, drugi raz: 
„B a le tn ica" , kom. wr 4-ch akt. P. Praga.— W piątek, d. 29-go, września l-szy 
raz: „Cherlok Cholmes", w 4-ch akt. z romansu Conon Doyles’a, tłóm. W. Pro- 
topopowra.— W sobotę, d. 30-go września, 3-ci raz1 „Z d ra d a “ , tragedya w 5-iu

akt. ks. Sumbatowa.

T e a >  L u d o w y .  Dyrekcya I. E. Duwau-Torcowa.
We -wtorek,d. 26 wrześ., po raz drugi: „P ra w o  na życ ie", dramat w 3-ch aktach 
Bracco, tłóm. Meyerowicz. 2) Miniatury, A. P. Czechowa: a) Złoczyńca; b) Chi­
rurgia. W środę, d. 27-go września: „Dzieci W aniuszina“, dram. w 4-ch aktach, 
Najdienowa.— We czwartek, d. 28-go września, 3-ci raz: „Ż y d z i" , Czyrykowa.
2) Divertissement.— W piątek, d. 29-gu września, 3-ci raz: „Dzwon Z a to p io n y", 
sztuka w 5-iu aktach Hauptmana. W sobotę, d. 30-go września, 3-ci raz: „ S t r a ­
cona nadzie ja", dram. w 4-ch akt. Heyermans’a, tłom. Matern i Worstnikow.

» Chśteau des fleurscc
Dyrekcya G. K. KONSTANTINUWA.

W  Dziś występ 19$ł
znakomitej, pierwszej w świecie, trupy zaangażowanej, ponosząc wielkie

koszta

tylko na 10 przedstawień

J A P O Ń C Z Y K Ó W
Polot przez salę w idzów .

P rze ra zą ją c e  n iebyw ałe  widowisko!!!
Proszę śpieszyć zobaczyć, żeby się przekonać!!

roszę nie porów nyw ać z Japończykam i w  Olimpie!!!
Dziś w ystępy nowych artystów , 10 num erów

Uczest.: M . A. Lenskaja Trio-Florans, B, Bronowski.
A880

)
40 innych najrozmaitszych numerów programu.

R eżyser B. Sawscki.

> 0 6 2 C 0 6 0 6 0 6 0 6 0 6 0 6 5 6 0 6 0

„ O L I M P E ” • o .
•  •  •  •  dyrekoya l. M. Chrzanowskiego.

We wtorek, d. 26-go września

debiuty tancerki bosonogiej (,,pieds nusw)

jVI-lle garrei
i M-lle Scheligi von Elimgorst.

W programie 38 pierwszorzędnych numerów.
Anons! Dnia 28-go września benefis JAPOŃCZYKÓW, dnia 

l-go  października kom pletna zm iana program u.
Zarządzający: A. J. Aleksandrów. -

.

Rada gospodarzy klubu polskiego „Ogniw o11 niniejszem 
ma zaszczyt zawiadomić, że przy klubie organizuje chóry mieszane 
(męskie i żeńskie) i uprasza pp. członków klubu i ich rodziny, oraz 
amatorów śpiewu chóralnego (za rekomendacyą pp. członków klu­
bu), pragnących wziąć udział w chórach, pofatygować się do loKa- 
lu klubu w poniedziałek, czwartek i piątek przyszłego tygodnia od 
g. 7-ej do g. 8-ej wieczorem w celu wypróbowania ich głosów.

. -A. .  . ^  . A  ^  „ A  A  .  . A  - --f- - -lAj* *4 -- -A -f ł /  4 f l A l B * B s a 8 B a a a s a s

Bławatnu-Sukienny magazyn Moskiewskiego Domu Handlowego

„I. PECHOWISZ i SYN"
przy rogu ulicy Aleksandrowską i placu 

Telefonu N° 2I77
Zawiadamia swych szanownych odbiorców o otrzy­
maniu wszystkich najnowszych towarów jesiennegu 

sezonu, w największym  wyborze. A76[

Od dnia l-go października otwarte zostaną w Warszawie, ul. Chmielna Nr 11 
m. 2, Kursy pedagogiczne dla kobiet pud kierunkiem Jana M iłkow skiego. Zapisy 
i informacye codziennie od godziny 10-ej rano do l-ej po południu. Uw aga: 
Kurs trwa 3 lata. Na pierwszym kursie wykładane są przedmioty: Matematy­
ka, Biologia, Geologia, (Kosmogonia), Chemia, Fizyologia i Hygiena. Psycho­
logia z logiką. Polski język (literatura), Rosyjski język (literatura współczesna), 
Francuski, Niemiecki i Rysunki. Od 2-go kursu zaczyna się podział na wy­
działy: a) Języka polskiego i literatury, b) Języka- niemieckiego i literatury, 

c) Języka francuskiego i literatury, d) Matematyczny i c) Przyrodniczy.
Program wysyła się bezpłatnie. 916—8— 2

A D M I N I S T R A C Y A  |

! dziennika JCijov rskiegc
% podaje do wiadomości, że generalną Agenturę
5 dla przyjmowania ogłoszeń w je j gazecie po- 
•  
m  
m 
9 
9
9

wierzyła panu A298-2-2

Stan isław ow i O rłow skiem u
Kijów, Annienkow ska (Luterańskó.) Nr. 6 .  Telefonu Nr. 914.

H999999‘,.}999‘3fl® 9'*^99 9
I PP7nipfl fłpntuQtuP7llfl przyJ' lekarze  specyaliści, lecz., plomby, wyryw. zęb' 
LOUl IIIuU UullijfO jfuLliU bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz 
30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. K reszczatik  2 7 , tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

KSIĘGARNIA

Władysława I D Z I K O W S K I E G O
w Kijowie, K reszczatik  Nr 3 5 ,

poicca: Wypożyczalnią Nut £
na fortepian, inne instrumenty i 5  
do śpiewu na w yjątkow o p 

dogodnych w arunkach. Q
Stale uzupełnia nowościami. *

X

G ijnnazjum
Żeńskie S. W . Ignałjewej

z pensyonatem 

(na prawach rządowych).

Podania przyjm. do klas: wstępnej, I, 
II, III, IV i V codziennie od g. 11— 2. 

Egzaminy od 21 S ierp n ia

Puszkińska 32. A703

S. Hiszpański
szewc

w Kijowie —  Kreszczatik 17, 
w Warszawie —  Erywańska 16.

Obuwie męskie, dam­
skie i dziecinne. Spe 

cyalność: obuwie  
sportow e. F irm a  

* is tn ie je  od 1838 r.
A S ll

Normalr.a jadłodajnia A750

Zakład ogrodniczy

E D B U M  K B I S T E H A
w  Kijow ie, przedmieście Kureniówka, 
d. własny, sklep ul. K reszczatik  Nr 2 3 , 
naprzeć. Grand-Hotelu, poleca Szano­
wnej Publiczności ze swoich obszer­
nych szkółek drzewka i krzaki owoco­
we i ozdobne, także holenderskie kwia­
towe cybulki, ogrodowe wszelkie na­
rzędzia i t. p. Cenniki na za p o trze ­
bow anie w y s y ła ją  się bezpłatnie.

A958
przy szkole gospodarstw a domowego.

Przyrządzanie ubiadów hygienicznych jarskich (wegetaryańskich) i według prze­
pisów lekarskich. O tw a rta  od g. I do g 6  w . W Włodzimierska Nr 49 naprze.-

ciw teatru.
Filia na Padołu: Borysoglebska Nr 8 od g. 12 do g. 6 wieczorem.

Doktór Nieczaj H ruzew icz.
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

PRYWATNA LECZNICA
Dr. I.  Sznarbachowskiego

Chorób ucha, g ard ła , nosa i ch irurg .
Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

A232-25-25

K A L E N D A R Z .

26 (9 ) W to r e k — C yp rya n a  i J u styn y
27 (1 0 ) Ś ro d a — K oźm y i D am iana M . m.
28 (1 1 )  C zw artek  — W a cła w a  K r. M .
29 (12 ) P ią tek  —  M ich a ła  A rc ł.a n io ła
30 (13 ) S o b jta  —  H ieron im a  K apł.
1 (14 ) N ie d z ie la - -N. M . P . R ó ża ń co w e j
2 (15 ) P o n ie d z .— A n io łó w  S tróżów

W sch ó d  s łoń ca  o godz 6 m. 11. 
Z a ch ó d  s ło ń ca  o g. 5 m. 23. 
D łu g ość  dn ia  g od z . l i m .  12. 
U b y ło  dn ia  godzin  4 m. 19.

W sc h ó d  k s ięży ca  o g. 3 m. 56 
Z a ch ó d  k sięży ca  o g. O m. O

Tow. Gimnastyczne. Od 5 — 7 gim nastyka
d la  d z ie c i: od 9— 10 w olne ćw iczen ia .

Biblioteka miejsaa. od  8  do 8.

k s t o c j a  narodowa.
(Ankieta specyalnego delegata 

nika Kijowskiego").
„Dzień-

Warszawa, we września.

Sprawa zjednoczenia stronnictw po­
litycznych, działających dotychczas roz­
bieżnie na terenie Królestwa Polskie­
go, jest obecnie kwestyą dnia. Oma­
wiana jest ona szeroko w prasie wszel­
kich odcieni i kierunków, dyskutowa­
na na zebraniach, absorbując umysły 
szerokich warstw społeczeństwa tutej­
szego, odbiła się nawet głośnem echem 
w prasie rosyjskiej. Streścić to, co 
już było powiedziane i mowi się w tej 
kwestyi w całym szeregu artykułów, 
jest niepodobieństwem. Materyał, jaki 
mam przed sobą, stanowi niemal duży 
tom. Dla zaznajomienia czytelników 
„Dziennika" z tą, dziś może najważ­
niejszą kwestyą w życiu poiitycznem 
naszego narodu, z kwestyą, której ta­
kie lub inne rozwiązanie nie pozosta­
nie bez wpływu na dalszy rozwój po- 
dtycznego życia polskiego i u nas, na 
Rusi, zwróciłem się po informacye do 
wybitniejszych członków tych stron­
nictw politycznych, które są zaintere­
sowane tą sprawą. Drogę „wywiadów"

uznałem za najlepszą; ten lub ów dzia­
łacz polityczny bywa szczerszym w roz­
mowie z dziennikarzem, z góry wie­
dząc, że słowa jego będą podane do 
wiadomości publicznej, aniżeli w arty­
kule, napisanym przez siebie, lub przez 
urzędowego publicystę swego obozu.

I. W obozie Demokracyi-Narodowej.
Pierwsze swe „wywiady" rozpoeząłem 

u przedstawicieli stronnictwa demokra- 
tyczno-narodowego, ponieważ idea kon- 
centracyi narodowej narodziła się w 
tern stronnictwie. Inicyaiorem jej jest 
jeden z najwybitniejszych przedstawi­
cieli tego stronnictwa, p. Roman Dmow­
ski.

I. Poglądy p. Romana Dm owskiego.
— Jak należy rozumieć pańskie wy­

stąpienie w sprawie, która dziś jest 
przedmiotem dyskusyi całej prasy i 
żywego zainteresowania społeczeństwa 
polskiego — zadałem pytanie temu wy­
bitnemu działaczowi politycznemu stron­
nictwa demokratyczno-narodowego— czy 
to jest w pewnej mierze wystąpienie 
stronnictwa, czy pańskie osobiste?

— Wystąpiłem w tej sprawie — od­
powiedział p. Dmowski—z własnej ini- 
cyatywy i na własną odpowiedzialność. 
Ale zdanie moje podziela bardzo wielu 
wybitnych członków Demokracyi-Naro­
dowej. Oddawna mówiliśmy pomiędzy 
sobą o konieczności zbliżenia się z ży­
wiołami narodowymi, stojącymi poza 
naszem stronnictwem.

— Jak pan rozumie tę „koncentra- 
cyę narodową"? W  prasie bardzo wie­
le mówi się o je j potrzebie, lecz dotych­
czas z definicyą, z wyjaśnieniem pojęcia 
tej „koncentracyi" nie spotkałem się.

— Ta sprawa nie jest tar prosta, 
jakby się wydawało. Ńierna tutaj ża­
dnej analogii pomiędzy koncentracya- 
mi, blokami, koalieyami stronnictw w 
innych warunkach. U nas poza Demo- 
kracyą-Narodową wyraźniej wyodrębnia 
się, jako stronnictwo wśród żywiołów 
narodowych, jedynie nieliczna grupa 
ł. zw. realistów—no, i część żywiołów 
postępowych. Poza tern mamy liczne 
sfery ludzi, wcale nie obojętnych na 
sprawy polityki narodowej, którzy odrę­
bnych stronnictw nie tworzą, ale i do 
Demokracyi-Narodowej nie należą. Zwy­
cięstwo Demokracyi - Narodowej, dziś 
już dla nikogo nie ulegające wątpliwo­
ści, jest to zwycięstwo młodszego, 
aktywniejszego i śmielszego politycznie 
pokolenia nad pokoleniem starszem, 
które wyrosło w czasach bierności po­
litycznej i zacieśnienia narodowego 
widnokręgu Jakkolwiek to pokolenie 
starsze do jakiejś energiczniejszej akcyi 
politycznej mało jest przydatne, to 
jednak posiada ono wiele sił do pracy 
publicznej, sit inteligentnych i wy­
kształconych, a pod wielu względami 
nawet jest ono wyższe kulturalnie, ja ­
ko pokolenie, które nie przeszło przez 
szkołę rosyjską. Polityka naszego stron­
nictwa, na którą patrzę, jako na za­
czątek dopiero przyszłej, szerokiej i 
śmiałej polityki narodowej, w bojaźli- 
wości i krótkowidztwie tego starszego 
pokolenia napotkała poważne przeszko­
dy. Przeszkody te dziś w części zo­
stały przezwyciężone. Nasze poglądy 
na Rosyę, na znaczenie rządów rosyj­
skich w naszym kraju, na wewnętrzną 
ewolucyę społeczeństwa polskiego — 
okazały się słusznymi. Nasza praca 
nad ludem okazała się dobrodziej­
stwem dla kraju, nasza organizacya 
okazała się jedjaem  oparciem dla usi­
łowań narodowych wśród ogólnego za­
mętu ostatnich czasów. To wszystko 
nam dało zwycięstwo nieprzypadkowe, 
ale nieuniknione, nie tymczasowe, ale 
trwałe. Łudzą się ci, co myślą, że 
karta może się odwrócić. Demokracya 
Narodowa, mojem zdaniem, już nie po­
trzebuje się obawiać, żeby kierowni­
ctwo polityki narodowej nie przeszło 
do rąk tego starszego pokolenia, które 
nie coraz więcej, ale coraz mniej sił 
żywotnych posiadać będzie. Przeci- 
wrnie, jestem tego zdania, że nasze za­
sady polityczne, które częściowo tylko 
zwyciężyły, bo społeczeństwo do ich 
przyjęcia nie było dostatecznie przy­
gotowane, dzisiaj, w miarę doświad­
czeń, pod wpływem rozszerzenia ram 
życia politycznego, coraz szerzej i coraz 
silniej panować będą.

Otóż stronnictwo, — mówił dalej p. 
Dmowski—które zdobyło pierwszeństwo 
w kraju i o utratę jego nie ma potrze­
by się obawdać, musi zrozumieć, że 
odpowiedzialność jego ogromnie wzro­
sła. Musimy to sobie powiedzieć, że 
za powodzenie walki i rozwój pracy na,- 
rodowej my dziś jesteśmy głównie od­
powiedzialni. To zaś poczucie odpowie­
dzialności — te słowa z naciskiem wy­
powiedział p. Dmowski—nakazuje nam 
uczynić wszystko, ażeby żadne siły dla 
tej pracy i dla tej walki nie były zmar­
nowane. Tymczasem nasze właśnie zwy­
cięstwo odsunęło niejako od działalno­
ści politycznej i pracy narodowej te 
liczne żywioły starszego zwłaszcza po­
kolenia, które stoją poza naszem stron­
nictwem. Są one jakby nadąsane, jak­
by obrażone na nas za tę rolę, którą 
odgrywamy. Jest to zupełnie zrozu­
miałe. Ludzie starsi, zajmujący ■wybi­
tniejsze stanowiska społeczne, przyzwy­
czajeni do uważania siebie za kiero­
wników społeczeństwa w czasach, kie­
dy inne kwalifikacye na kierowników

były potrzebne, uważają nas jeszcze 
czasami niemal za intruzów, którzy im 
nieprawnie kierownictwo wydarli i zle­
kceważyli niejako ich uznane autoryte­
ty. Nie można im przyznać słuszności, 
bo naprawdę w polityce znacznie mniej 
oni od nas rozumieją i jeszcze mniej 
zdolni są działać, ale nie można się im 
dziwić, gdy się weźmie pod uwagę na­
turę ludzką. Zresztą przyznaję, że za- 
czepność i wyłączność niel tórych przed­
stawicieli naszego ruchu, którzy źle swą 
gorliwość skierowali, wytworzyła wiele 
niepotrzebnych kwasów. Uważam- -tu 
znowu kładzie nacisk p. Dmowski— iż 
dziś naszym obowiązkiem, jdlto tych, 
którzy zwyciężyli i ster trzymają w rę­
ku, jest zrobić krokpierwsży do zbliże­
nia się, wszystkie możliwe nieporozu­
mienia usunąć i wytworzyć taką atmo 
sferę, takie stosunki loewnętrzne, w któ- 
ryrhby każda siła narodowa, niezale­
żnie od tego, czy chce, czy nie chce za­
ciągnąć się w szeregi naszego stronni­
ctwa, mogła być należycie dla spra wy pol­
skiej zużytkowana. Nie przybędzie nam 
stąd wiele sił par excellence politycznych, 
nie wierzę, żeby ludzie starszego, in­
nego od nas pokolenia zdołali zmienić 
swe temperamenty i poglądy i odpo­
wiedzieć nowym wymaganiom, które 
będą coraz większe, łatwiej pod tym 
względem liczyć na wyrobienie się no­
wych; ale cenię bardzo wiedzę facho­
wą wielu lndzi, którzy się dotychczas 
zdała od nas trzymają, przedewszystkiem 
zaś pragnąłbym widzieć przedstawicieli 
starszego pokolenia w pracach kultu­
ralnych, w których należy się im na­
wet rola naczelna, jako tym, którzy 
więcej mają naszej tradycyjnej pólskiej 
kultury. Więcej, niż młodsza genera- 
cya, są oni powułani do zapełnienia tych 
wyłomów, które w naszem życiu du- 
chowera poczyniła szkoła rosyjska i wo- 
góle -wpływy rosyjskie ostatnich dzie­
sięcioleci.

Zbliżenie się żywiołów narodowych 
i skupienie ich we wspólnym obozie 
narodowym, które zresztą nie wyłącza 
nawet daleko idących rożnicowań w po­
glądach, przekonaniach i programach 
społecznych, dziś stało się potrzebą o- 
czywistą, gdy wszyscy zrozumieliśmy, 
jak wiele mamy we własnym kra­
ju żywiołów nienarodowych, świadomie 
lub nieświadomie wrogich polskości, 
żywiołów destrukcyjnych, a obok tego, 
jak nieprzejednanym wrogiem naszego 
narodowego rozwoju są rządy rosyjskie, 
w naszym kraju, to wytworzenie obozu 
narodowego jest jeszcze większą ko­
niecznością ze względu na przyszłe lo­
sy sprawy polskiej. Zdaniem mojem, 
to, co zaszło podczas wrojny rosyjsko-ja­
pońskiej i po wojnie, jest tylko wstę­
pem do nowego ukresu w rozwoju kwe­
styi polskiej, okresem, mogącym przy­
nieść nam najdonioślejsze zmiany, ko­
rzystne lub niekorzystne dla nas, w za­
leżności od tego przedewszystkiem, ile 
wykażemy, jako naród, żywotności, 
spójności organizacyjnej, jednolitości w 
działaniu, świadomości swych najwyż­
szych celów i decyzji w wybieraniu 
skutecznych dróg politycznych.

—  Wspomniał pan o realistach, jako 
o najbardziej wyodrębnionej, jakkol­
wiek nielicznej grupie. Co pan sądzi
0 ich stanowisku wobec koncentracyi
1 o ich roli w obozie narodowym?

— Jest to pytanie, na które możeby 
łatwiej było panu od samych realistów 
otrzymać odpowiedź. Z tych artyku­
łów, które się w ciągu naszej dyskusyi 
ukazały w „Słowie" ścisłej odpowiedzi 
wyciągnąć nie można. Dla mnie ona 
dotychczas formułuje się tak mniej 
więcej: „Jesteśmy za jednością, chce­
my porozumienia się, ale mamy za­
miar nadal wszystko po swojemu ro­
bić. Nad to, jako zapłatę za zbliżenie 
się żądamy ażebyście nam przyznali, 
że to nasze właśnie zasady polityczne 
zwyciężyły". Zwłaszcza p. Liber, któ­
ry się szeroko w „Słowie" rozpisał, 
z początku mniej śmiało, później zaś 
juz nie krępując się wcale, wykładał 
to zwycięstwo zasad dawnych ugodow- 
ców i abdykacyę Demokracyi Narodo­
wej z jej założeń z tą samą zręcznością 
i siłą argumentacyi, z jaką swego cza­
su Scriptor dowodził, że Demokraci 
Narodowi gubią Polskę, a socyaliści są 
niewinnymi pracownikami społecznymi.

Widzi pan, dzisiejsi realiści a da­
wniejsi ugodowcy mają jedno nie­
szczęście. Byli zawsze i są wśród 
nich ludzie powrażni, dbający o kraj 
i mający wiele poczucia odpowiedzial­
ności za jego losy, ale tym ludziom 
zawrsze się wydawało, że trzeźwość, że 
realizm polityczny polega na tern. a- 
żeby w ocenie sytuacyi nie patrzeć 
dalej, jak na parę kroków przed siebie. 
Boją się oni, jak ognia, wszelkiego 
rozszerzenia widnokręgu politycznej my­
śli, a najbardziej im do przekonania 
trafi, kto im ten wddnokrąg zacieśnia. 
Nadto odziedziczyli oni po Wielopol­
skim niewiarę w siły narodu i lekce­
ważenie jego opinii wraz z nieuzasa­
dnioną skłonnością do opierania się o 
rząd, do ufania jego dobrej woli, lub 
przynajmniej zdolności zrobienia cze- 
gośkolwiek dla nas. Pozwolili się przez 
dłfegi czas prowadzić najszkodliwszemu 
człowiekowi, jakiego Polska miała w 
ostatnich czasach, dlategc tylko, że 
ten znał ich słabostki i umiał wynaj­
dywać dla nich pokarm...

Obawuam się, że obecna sytuacya, 
która charakteryzuje się wzmocnię-



D Z I E Ń ,  N I K  K I J O W S K I Nr 188

niem rządu, wydaje się realistom zbyt 
trwałą i że wskutek tego budzą się 
tam skłonności do powrotu na dawne 
drogi, a z niemi mogą się odrodzić 
i dawne wpływy, które kierowały poli­
tyką ugodową, że stronnictwo, które 
ją prowadziło po tylu rozczarowaniach, 
zechce sobie zgotować jeszcze jedno. 
Byłoby to wielką przeszkodą do zjedno­
czenia narodowych żywiołów i wytwo­
rzenia Uwalszych podstaw narodowej 
polityki, za którąby stało nie jedno, 
chociażby bardzo silne stronnictwo, 
ale całe społeczeństwo. Dawniej ugo­
do wcy wprowadzili właśnie rozbicie do 
narodowej opinii i dzisiaj oni mogą 
stanąć na przeszkodzie jej integracyi, 
której tak gorąco wielu z nas pragnie. 
Byłaby to wielka szkoda. Umyślnie 
poruszyłem tę sprawę w dobie pewne­
go zastoju, kiedy wypadki następujące 
jeden po drugim nie przytłaczają świa­
domości, kiedy jest czas na spokojną 
dyskusyę i spokojne przeobrażenia we­
wnętrzne. Później, gdy się położenie 
zmieni, co jest prawdopodobne, ci sa­
mi ludzie mogą mieć więcej skłonności 
do porozumienia się, ale atmosfera ogól­
na będzie do ttgo nieodpowiednia, 
tak jak była niedawno. I jeszcze raz 
może się sprawdzić przysłowie: „mądry 
Polak po szkodzie!".

— Na jakim gruncie wyobraża pan 
sobie jedność działania żywiołów naro­
dowych?

— Jeżeli przyjmiemy wspólną pod­
stawę zarówno co d<- celów, jak i co 
do dróg naszej polityki narodowej, 
grunt praktyczny łatwo da się określić. 
Celem naszym nie formalnie tylko 
przyjętym, ale przenikającym wszystkie 
hasze usiłowania, musi być zdobycie 
samoistności narodowo-politycznej, sfor­
mułowanej, jako program autonomii 
Królestwa. W  dążeniu do tego celu, 
do zachowania narodowego bytu, do 
szerokiego rozwoju narodowego życia, 
musimy się oprzeć na sobie, na wła­
snych narodowych siłach. Nie może­
my dobrowolnie — te zdania znowu 
mocniej akcentuje pan Dmowski — 
uzależniać swej działalności ani od 
rządu, jak  tego chcieli dawniej ugo- 
dowcy, ani od stronnictw wolnościo­
wych rosyjskich, jak  tego chcą dzisiej­
si „postępowcy*, lub socyaliści. Poli­
tyka nasza i nasza praca musi stać 
na własnej samoistnej organizacyi na­
rodowej. Przyjąwszy te zasady, mamy 
przed sobą szeroki grunt wspólnego 
działania narodowego. Gcly idzie o 
działalność parlamentarną, tworzymy 
w Izbie bezwzględnie solidarne Koło 
Polskie i przeprowadzamy wybory w 
kraju pod kierunkiem centralnego ko­
mitetu narodowego Gdy będą odpo­
wiednie warunki traktowania z rzą­
dem, traktujemy znów jako naród, kie­
rując się stanowiskiem opinii narodo­
wej i nie dopuszczając do występowa­
nia w tej sprawie poszczególnych grup, 
czy stronnictw. Gdy idzie o działal­
ność w kraju, o walkę z anarchią, 
czy o walkę z systemem rządowym, 
walczymy wspólnie, solidarnie, łącząc 
się zarówno w działaniu, jak w ofiar­
ności. To samo się odnosi do wszel­
kiej twórczej pracy narodowej przede- 
wszystkiem zaś do pracy kulturalnej, 
dla której mamy dziś wiele pola i przy 
której powinniśmy się znaleźć wszy­
scy bez wyjątku, ofiarując to, co każdy 
ofiarować może. Tu muszę jak najsil­
niej podkreślić potrzebę ogólnej ofiar­
ności, bez której naród w tak cięż- 
kiem, jak nasz, położeniu, nie może 
mieć poważnych widoków poprawy by­
tu. I jedną z największych przeszkód 
do porozumienia się żywiołów narodo­
wych jest fakt niesłychanego braku 
ofiarności na cele pracy narodowej 
wśród żywiołów zamożniejszych, które 
się zasłaniają tern, że nie podzie’ ają 
metod tej pracy. Nie rozumiem, co 
prawda, o jakich tu metodach może 
być mowa, gdy idzie naprzykład o 
szkoły polskie, zakładane przez Ma­
cierz, • na które najzamożniejsi ludzie 
najmniej dają. Najgłębszym właściwie 
podziałem żywiołów narodowych jest. 
podział na dwa obozy — na obóz 
ludzi pracujących i ofiarnych i na 
obóz tych, którzy ze wszystkich trady- 
cyi narodowych najgorliwiej pielęgnują 
tradycye dawnej szlachty naszej, która 
nic rozumiała, że ojczyzna wymagać 
może od nich jakichkolwiek ciężarów. 
Demokratyczny działacz w kraju, któ­
ry, oddając swą pracę, jednocześnie 
ostatni grosz na cele tej pracy poświę­
ca, nigdy nie uzna za równie dobrego 
Polaka — człowieka bogatego, który, 
zaproszony do udziału w Macierzy, ru­
bla miesięcznie zadeklaruje. A takich 
oburzających wprost przykładów mie­
liśmy wiele w ostatnich czasach.

W ostatnich burzliwych i ciężkich 
czasach ten obóz pracowników wielki­
mi wysiłkami ratował kraj od zguby, 
ratował go, jak umiał, ile mu siły jego 
i środki jego pozwalały. Obóz prze- 
przeciwny przyglądał się tej działalno­
ści, jak z loży — jedno krytykował, 
inne raczył pochwalać. Poza tern na­
rzekał i biadał, a czasami ze strachu 
przed zorganizowaną anarchią zasilał 
jej robotę. Otóż my dziś chcemy, 
ażeby w tym obozie ludzi czynnych, 
lub przynajmniej ofiarnych, który sta­
nowiła przedewszystkiem Deraokracya 
Narodowa, znaleźli się wszyscy. I to 
będzie najwspanialsza narodowa kon- 
centracya — temi słowy zakończył pan 
Dmowski

Zygm unt S karżyń sk i.

Przegląd polityczny.
(P ro g ra m  prac  delegacyi wspólnych w  
Budapeszcie. —  Nowe tró jp rzym ie rze . —  
Przesunięcie w o jsk  w łoskich z g ran icy  
w schodniej fran cu sk ie j ku gran icy au- 
s try ac k ie j na Wschód. -  M ow a m in is tra  

Clem enceau w  W andei).

W  Wiedniu odbyła się wspólna kon- 
fereneya ministrów austryackich i wę­
gierskich, pod przewodnictwem cesa­
rza, na której ułożono projekt budżetu 
wspólnych wydatków austryacko-wę- 
gierskich, przeznaczony dla delegacyi

wspólnych, które się w tym roku no 
raz drugi zbiorą i tym razem 1 obrado­
wać będą w Budapeszcie, od dnia 27-go 
listopada do. drugiej połowy grudnia 
bieżącego roku. Budżet wspólny na 
rok 1907 będzie wyższy o 3 miliony 
koron od budżetu na rok 1906,

Najważniejszą w nich pozycyą są 
nadzwyczajne wydatki na nowe uzbro­
jenie artyleryi i marynarki austrya- 
ckiej. Rząd austryacki przeprowadza 
nowe uzbrojenie armii kosztem 353 mi­
lionów, z czego 165 milionów' przypada 
na nowe działa, 67 milionów na nowe 
uzbrojenie piechoty, L2l milionów na 
wydatki marynarki austryackiej. Z tych 
olbrzymich kredytów znaczna część już 
jest ucnwaloną w poprzednich budże­
tach wspolnycn, a na rok 1907 przy­
padnie jedynie reszta 40 milionów ńa 
nowe działa i 19 milionów na potrzeby 
marynarki. Wspólna konfereneya mi­
nistrów zajmowała się pytaniem, czy 
wybrana przez parlament austryacki 
i sejm węgierski delegacya, która już 
w czerwcu bieżącego roku obradowała 
w Wiedniu i załatwiła budżet na rok 
1906, może jeszcze raz zebrać się w 
tym roku w Budapeszcie, czy też ma­
ją być przeprowadzone nowe wybory 
delegacyjne. Pytanie to rozstrzygnięto 
w ten sposób, że austryacka rada pań­
stwa me potrzebuje przeprowadzać wy­
borów do delegacyi, natomiast sejm 
węgierski, w myśl obow iązmjącej usta­
wy z roku 1867, może wybrać nową 
delegacyę. Równocześnie wyłoniła się 
kwestya zmiany sposobu przeprowa­
dzenia wyboru du delegacyi wspólnej 
przez sejm węgierski.

Ustawa zasadnicza węgierska posta­
nawia, że delegacya węgierska ma 
składać się z liczby 60 delegatów, wy­
branych przez izbę magnatów i izbę 
posłów sejmu węgierskiego, pozosta­
wiając określenie stosunku uchwale 
obydwu izb węgierskich. Stąd wyni­
kło, że izba magnatów wybiera niesto- 
sunkowo wielką ilość delegatów, którzy 
wraz z wybranymi przez izbę posłów 
zwolennikami ugody węgierskiej 1867 r., 
posiadają absolutną większość głosów 
w delegacyach węgierskich. Stronni­
ctwo niezawisłości, rządzące dziś w 
koalicyi węgierskiej, postanowiło prze­
prowadzić demokratyzacyę delegacyi 
węgierskiej przez ograniczenie liczby 
delegatów, wybieranych przez izbę 
magnatów, a powiększenie liczby de­
legatów, wybieranych przez izbę po­
słów sejmu węgierskiego. Tym sposo­
bem stronnictwo niezawisłości zapewni 
sobie większość w delegacyach węgier­
skich. Fakt ten będzie ogromnej do­
niosłości i może stanowczo wpłynąć na 
zmianę zagranicznej polityki monarchii 
austryacko-węgierskiej.

Za kulisami polityki zagranicznej od­
bywa się interesująca zmiana w usto­
sunkowaniu sił politycznych na zacho­
dzie Europy. Przygotowuje się miano­
wicie nowe trójprzymierze: angieisko- 
franeusko-włoskie.

Jednym z objawów tej doniosłej 
zmiany jest zapowiedziana przez depu­
towanego departamentu włoskiego, Co- 
lajanni, na ostatnim zjeździe pokojo­
wym w Medyolanie, francusko-włoska 
liga, w celu rozbrojenia franensko-wło- 
skiej granicy.

Pod hasłem desarmons les Alpes od­
bywa się agitacya we Francyi i we 
Włoszech, mająca na celu sojusz wło- 
sko-francuski. Jeszcze do dziś cały 
łańcuch fortyfikacyi alpejskich strzeże 
południowo-wschodnią granicę francu­
ską od Alber-Ville, Grenoble, Mont- 
Cenis, aż do Brianęon do Nicei, której 
odpowiada przeciwległa linia fortyfi­
kacyi alpejskich po stronie włoskiej. 
Otóż w najbliższym czasie obydwie te 
linie fortyfikacyjne mają być rozbro­
jone.

Początek ma zrobić Francya, w jej 
ślady pójdą Włochy. Ale co w tem 
rozbrojeniu jest niezmiernie interesują- 
cem, to ta okoliczność, że równocześnie 
następuje gorączkowo prowadzone for- 
tyfikowanie alpejskich przełęczy na 
wschodnim łańcuchu alpejskim, od gra­
nicy tyrolskiej, aż po ostatnie wzgórza 
prowincyi weneckich.

Już oddawna odbywa się także i w 
Austryi stałe przesuwanie wujsk ku 
granicy południowej.

Południowy Tyrol, zwany Trentino, 
wszystkie przełęcze Alp dolomitowych, 
Monte-Baldo i inne przełęcze alpejskie, 
po stronie austryackiej, przepełnione 
są wojskiem. Widzimy tu przeto dziw­
ny objaw: Włochy są w ścisłem przy­
mierzu z Austryą i Niemcami i wła­
śnie wobec swego sprzymierzeńca gra­
nice swe przepełniają wojskiem!'1 nato­
miast ogałacają swą granicę zachodnią 
z wojska ud strony Francyi, z którą 
urzędow'0 nie są sprzymierzone. Jest 
to najlepszym dowodem, na jak kru­
chych podstawach spoczywa trójprzy­
mierze austryacko - niemiecko - włoskie 
i jak w oczach naszych powstaje nowe 
ustosunkowanie sił politycznych na Za­
chodzie.

Francuski minister spraw wewnę­
trznych, Clemenceau, wypowiedział w 
swej ojczystej Wandei, na bankiecie 
w La-Roche sur Yon, wielką mowę 
polityczną, w której przedstawił swym 
ziomkom, potomkom legitymistów sta­
rych Chouans, dobrodziejstwa, płynące 
z utwierdzenia republiki we Francyi, 
utwierdzenia pokoju, rozszerzenia wrol- 
ności i pogłębienia postępu. W dal­
szym ciągu swej mowy Clemenceau, 
poruszył spraw*ę stosunku Kościoła do 
państwa we Francyi. Rzym odrzuca— 
mówił— ustawę, zawierającą przywileje 
dla Kościoła, trzymając się zasady 
wszystko, albo nic. Dziś domagają się od 
rządu francuskiego, aby prowadził dal­
sze rokowania: z kim? z mocarstwem 
zagranicznem. O czem? o granicach 
francuskiego ustawodawstwa. Na zie­
mi francuskiej— mniema Clemenceau— 
niema miejsca dla obcej władzy. 
Francya przeprowadzi swmje ustawmy 
nie w tym celu, żeby kogo tyranizo­
wać, lecz żeby wszystkich wyzwolić. 
Nadzieją Francyi jest wychowanie de-

mokracyi, nie żeby innym narzucać 
przekonania? lecz żeby' torować drogę 
wolności i światła. Francya spodziewa 
się, że dopiero po przeprowadzeniu 
rozdziału Kościoła od państwa nastąpi 
epoka nowego odrodzenia we Francyi, 
na podstawie ducha11 toleiancyi i spra­
wiedliwości w przeciwstawieniu do du­
cha przywilejów. Minister wezwał 
obecnych, ażeby w tym duchu dzia­
łali " wśród włościańskiej ludności w 
W  andei.

w.

Sprawy polskie.
k ró les tw o  Polskie.

(TJniw ersytcl w arszaw ski).

1*1 W sprawie uniwersyietu war­
szawskiego „Kuryei Warszawski" pi­
sze:

Słyszeliśmy, iż ani zarząd warszaw­
skiego okręgu naukowego, ani naczel­
ne władze krajowe nie nadają decydu­
jącego znaczenia postanowieniu rady 
profesorów uniwersytetu warszawskie­
go, co do przeniesienia tegoż do innej 
miejscowości państwa. Zdaniem tych 
sfer, sprawa uniwersytetu warszawskie­
go posiada zasadnicze państwowe zna­
czenie i z nią bezpośrednio związane 
są losy pozostałych wyższych uczelni 
w kraju, a mianowicie politechniki, in- 
stytu weterynaryjnego oraz instytutu 
w Puławach. Sfery ■ |te są zdania, że 
sprawa uniwersytetu nie będzie zała­
twiona przez ministeryum w sposób 
biurokratyczny, lecz, że kwestya wyż­
szych zakładów naukowych szkolnych 
w Królestwie Polskiem będzie rozstrzy­
gnięta przez przyszłą Izbę Państwową. 
Wogole zarząd okręgu naukowego jest 
przeciwny uchwale profesorów.

Dowiadujemy się również, że rada 
instytutu weterynaryjnego, nie chcąc 
brać na siebie żadnej odpowiedzialno­
ści przed opinią rosyjską, nie przed­
siębierze” żadnej inieyatywy, co do dal­
szych losów tej uczelni, pozostawiając 
ją wyłącznie uznaniu ministeryum. 
Wszelkie propozycye co do przeniesie­
nia instytutu wychodzą nie z inieya­
tywy rady, lecz od instytucyi ziem­
skich i społecznych w Cesarstwie.

Są jednak dane, że sprawa wyższych 
zakładów szkolnych „w Królestwie Poi- 
skiem będzie przedmiotem obrad w ra­
dzie ministrów, a to z przyczyn finan­
sowych, ponieważ kredyty na utrzyma­
nie tych zakładów kończą się d. 14 
stycznia r. p., a więc przed zwołaniem 
Izby Państwowej. Wobec nieprzychyl­
nej podstawy, zajętej przez „Warsz. 
dniewnik“ przeciwko profesorom za 
ich uchwałę, profesorowie w rozmowie 
prywmtnej oświadczają, że wytwmrzone 
obecnie stosunki tak się zaostrzyły, iż 
ciało profesorskie nie mogło znaleźć 
innego wyjścia.

Uniwersytet był bojkotowany nie- 
tylko przez Polaków, ale także i przez 
Żydów. Chociaż kilkunastu Żydów po­
dało prośby o pizyjęcie do uniwersyte­
tu na r. b., ale były to prośby osób, 
które W ten sposób pragnęły tylko od­
roczyć odbycie powinności wojskowej. 
Niektórzy z profesorów oświadczają, że 
ministeryum oświaty samo przyczyniło 
się do ogłoszonej uchwały swoją bez­
czynnością w tem znaczeniu, że ze­
zwoliło na przyjmowanie Polaków z 
Królestwa do innych uniwersytetów w 
państwie, nie bacząc na to, że jeszcze 
w roku 1905, za czasów ministra o- 
światy, generała Głazowa, podniesiony 
był projekt, aby osoby, pochodzące z 
Królestwa Polskiego, nie były przyjmo­
wane do uniwersytetów rosyjskich.

Ze sfer urzędowych.

* Ministerstwo oświaty ukończyło o- 
pracowanie ustawy komitetów rodzi­
cielskich. Określiwszy dokładnie gra­
nicę działalności komitetów, minister­
stwo oświaty uchwaliło, że rodzice 
mają prawo uczestniczenia tylko w 
wyborze prezesa komitetów. Same wy­
bory podlegają też pewnym ogranicze­
niom: rodzice będą rozdzieleni na gru­
py, stosownie do klas, w jakich znadu- 
ją  się ich dzieci. Ministerstwo oświa­
ty podało do wiadomości kuratorów 
okręgów naukuwych, że pewne zmiany 
opracowanej ustawy mogą być dozwo­
lone na żądanie narad specyalnych, 
w których uczestniczą wszyscy dyre­
ktorowie średnich zakładów nauko­
wych danego okręgu, lub miasta.

* Krążą pogłoski, jakoby w minister­
stwie spraw wewnętrznych powstał plan 
redagowania odezwy włościan o przy­
wilejach, nadanych stanowi włościań­
skiemu. Prujektowanem jest jak najdo- 
stępniej wyjaśnić włościanom, co rząd 
uczynił dla nich i wezwać ich na tej 
zasadzie do zupełnego uspokojenia

* W  tych dniach nastąpi urzędowe wy­
jaśnienie ministerstwa oświaty w kwe- 
styi, podnoszonej na wiecach studen­
ckich wszystkich wryższych zakładów 
naukowych, opłaty wpisowego za prze­
szłe półrocze i wniesienia zaległości. 
Sądząc z pogłosek, ministerstwo nie ma 
zamiaru robić żadnych ustępstw w tym 
względzie z powodu zupełnego wyczer­
pania środków.

* Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zawiadomiło naczelnika kraju, że uznano 
za możliwe, aby kandydatami na urzę­
dy naczelników ziemskich mianowano 
osoby nietylko szlacheckiego pochodze­
nia, pod warunkiem wszakże, aby kan­
dydaci posiadali wyższe wykształcenie.

* Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zajęło się sprawą sierot po ofiarach 
pogromów. Chcąc przyjść z pomocą Ży­
dom w opiekowaniu się sierotami, mi­
nisterstwo wydaje tym ostatnim, za­
miast pasportów, zwyczajne przepustki. 
Codziennie w kancelaryi zarządu gu- 
bernialnego tłoczą się dziesiątki intere­
santów, którzy, dla. braku funduszów, 
nie mogą wyjechać>

Z życia rosyjskiego.

Ministeryum spraw wewnętrznych 
zezwoliło na 3 zjazd „Związku prawdzi­
wych Rosyan“ . Zjazę 
Kijowie, w połowie ‘ 
sią^a.

odbędzie się w 
przyszłego mie-
' I -  , 1

Onegdaj rozpoczęło się na nowo słu­
chanie sprawy rady deputatów robo­
tniczych. Około gmachu sądu krążą 
patrole. Korytarz, na którym mieści 
się sala posiedzeń, jest zapełniony 
przez policyę, żandarmów i szpiegów. 
Przepuszczają tylko za specyalnemi 
kartkami, których wydane bardzo ma­
ło; z rodzin podsąclnych, kartki wejścia 
rozdano tylko jednej osobie z każdej 
rodziny.

Centralny komitet partyi „wolności 
ludu“ zawdadomił cyrkularzem komite­
ty gubernialne i okręgowe, że zjazd 
partyi odbędzie się d. 24 września 
(st. st.) w Helsingiorsie. Podług spisu 
komitetu centralnego, w zjeździe Dna 
wziąć udział 500 osób. Posiedzenia 
zjazdu będą przy zamkniętych drzwiach 
bez przedstawicieli prasy.

—, -   I .
„Związek narodu rosyjskiego", dowie­

dziawszy się o rozporządzeniu urzędo- 
wem, zabraniającem należenie do partyi 
politycznych i związków wszystkim 
urzędnikom instytucyi rządowych, zwró­
cił się do władz odnośnych z prośbą, 
aby związek korzystał z wyjątkowych 
praw w tym względzie. W środę prośba 
ta była przedstawiona Stołypinowi, który 
jednakowoż nie zmienił wydanego roz­
porządzania.

EcBia z jazdu.
W Żytomierzu odbył się zjazd, o uchwa­

łach którego już pisaliśmy poprzednio 
i ocenę którego znaleźli czytelnicy nasi 
w jednym z ostatnich numerów.

Pisze o zjeździe i „W ołyń". Współ­
pracownika tego organu na salę posie­
dzeń nie dopuszczono.

Nie przeszkodziło to mu zrobić cały 
szereg spostrzeżeń, nader subtelnych.

Z nadludzką przenikliwością wkracza 
on we wszystkie tajniki moralnego i fi­
zycznego jestestwa zebranych.

„W ołyńscy starzy agraryusze zapo­
minają o swej chorobie.

Zapominają o moralnym postępowym 
paraliżu, na który cierpią w tym okre­
sie, kiedy ich towarzysze niedoli fizy­
cznej odczuwają potrzebę kuracyi „mer- 
kuryalnej".

Oczami ducha swego widzi przenikli­
wy współpracownik, jak:

„Ci ludzie" pod wpływem chorobliwej 
imaginacyi chwytają siebie za nos, w oba­
wie, że znikł on z powierzchni twarzy.

„Ręce i nogi niezdolne do ruchu"— 
konstatuje on tryumfująco.

„Dowiadujemy się dalej, że chory 
cuchnie trupem".

•Nie możemy mieć pretensyi do sza-
uuwnego organu za to, że używa po­
równań i obrazów, najbardziej odpowia­
dających jego upodobaniom estetycznym. 
Przeciwnie, musimy oddać sprawiedli­
wość przedziwnej ostrości powonienia, 
wzroku i dotyku, której dowody, tak 
wymowne, składa nawet niewpuszczony 
do przedpokoju.

Agraryusze wołyńscy niewątpliwie po­
pełnili wielki błąd, niedopuszczając uta­
lentowanego badacza do bliższego obco­
wania. Poczyniłby on cały szereg bar­
dziej głębokich i wszechstronnych spo­
strzeżeń...

Ale, wytężając tak swe zmysły, sza­
nowny współpracownik wziął się do 
pracy z mniejszym nakładem sił umy­
słowych.

„Program tego zagrobowego zjazdu 
jest nieskomplikowany, lecz bardzo zde­
cydowany.

Powrót do starych zasad, do skaso­
wania Izby Państwowej włącznie.

I, chociaż w pierwszej chwili może 
to się wydać dziwnem, większość tego 
chciwego robactwa, żerującego w tru­
pie „starych zasad", to ziemianie polscy.

Zresztą, muszę zrobić spostrzeżenie.
Nie polscy, lecz „prawdziwie polscy".
Jest to specyalna rasa ludzi".
Pomimo ostrości zmysłów powonienia, 

dotyku i wzroku, nie dojrzał autor ani 
tego, że cały szereg Polaków i tylko 
jeden Rosyanin założyli protest prze­
ciwko rewolucyjno-reakcyjnym uchwa­
łom zjazdu, ani tego, że uchwały tego 
rodzaju przechodziły dzięki sujuszowi 
wszystkich Rosyan z grupą reakcyjnie 
usposobionych Polaków, a wbrew woli 
większości Polaków.

Tego „W ołyń" nie dojrzała i nie od­
czuła.

Przy każdej sposobności usiłując 
obrzucić błotem stronnictwa narodowe 
polskie, stara się ona i teraz zrzucić 
na żywioł polski cały ciężar moralnej 
odpowiedzialności za uchwały zjazdu 
żytomierskiego, robi to jednak tak nie 
zręcznie, że każdy czytełnik-Polak mu­
si poznać się na oszczerstwie.

To nie „prawdziwie polscy" ludzie 
ściągnęli na zjazd cień niesławy. To 
byli przedewszystkiem pp. Szulginy 
i Dmitriewy, i ci nieliczni Polacy, 
którzy pod ich komendę poszli, w brew 
większości Polaków.

Więc nie istnienie „rasy prawdziwie 
polskich ludzi" stwierdza ten artykuł, 
stwierdza on raczej istnienie pewnej 
rasy publicystów, obdarzonych wpra­
wdzie dziwną ostrością zmysłów, ale 
nie zdających sobie sprawy z tego, że 
nawet w obec przeciwników obowiązu­
je uczciwość w polemicznych zwro­
tach.

Przedrukowując z „Dziennika" spra­
wozdanie o zjeździe „Kijewlanin" do­
daje krótki, lecz wymowny komentarz:

„Zjazd ten jest w każdym razie bar­
dzo znamienny świadczy on o tem, że 
na Wołyniu w ciągu krótkiego stosun­
kowo czasu powstała tak silna konser­
watywna grupa rosyjskich i polskich 
ziemian, że na zjeździe gubermalnym 
utworzyła większość".

„Kijewlanin" jest zbyt dobrym dyplo­
matą i dobrze rozumie, jaki wpływ

mogłoby mieć jego uznanie, wyrażone 
w jasnej i szczerej formie. —

Dlatego też ogranicza się un do tych 
kilku słów, w których można wyczy­
tać i wewnętrzną niekłamaną radość, 
z powodu pierwszych kwiatków reakcyi, 
nasionka której powoli zaszczepiają na 
naszym gruncie pp. Bużyński i Dobro­
wolski—i obawę, że zbyt szumna aproba­
ta „Kijewlanina" mogłaby zwrócić czuj­
ną uwagę społeczeństwa polskiego i zer­
wać już nawiązujące się, a jeszcze bar­
dzo delikatne sidła reakcyi.

To pełne rezerwy zadowolenie „Kfje- 
wlanina"— to pierwsze laury działaczy 
reakcyi wołyńskiej.
 < & _

Z życia prowincyi.
Z asław .

Dnia 17 września.
W  dniu 17-ym września odbyło się 

pierwsze posiedzenie Towarzystwa Do­
broczynności powiatu zasławskiego. 
Ludzie dobrej woli, na czele z pp. Sko- 
kowskim i Połońskim, od kilku lat sta­
rali się o pozwolenie i dopiero teraz, 
wskutek nowego prawa o stowarzysze­
niach, ustawa, wyleżawszy się czas długi 
w kuryi biskupiej, rządzie gubernial- 
nym i kancelaryi gubernatora, została 
zatwierdzoną i w ten sposób posiada­
my nasze katolickie Towarzystwo do­
broczynności. O potrzebie jedności w 
naszem społeczeństwie mówić nie po­
trzeba, każda taka instytucya społeczna 
zgrupuje około siebie, dla dobra ogółu, 
luzem dziś idące jednostki. Na ze­
branie przybyło sporo osób, pań 
i panów; posiedzenie zagaił ks. Stron- 
czyński, wykazując cel tej nowej, a tak 
potrzebnej instytucyi. Następnie przy­
stąpiono do wyborów, i Do zarzadu To­
warzystwa weszli: ks. Stronczyński, hr. 
Grocńolski, pp.: Połoński, Zajaucz, Sko- 
kowski, Łabęcki, Szczucki, Matuszew­
ski,; Ostromęcki, Czarnecki, Kamieński 
i panie: Porembowicz, Pęska i Dzierz- 
bicka; do komisyi rewizyjnej panowie: 
Pęski, Leszczyński, Dzierzbicki i Ku­
czkowski.

Uderzył nas tyłlco brak ziemiaństwa 
naszego w czasie posiedzenia i wpra­
wdzie ks. Roman Sanguszko złożył 
datek na cele Towarzystwa, a hr. Jó­
zefowa Potocka telegraficznie prosiła 
o wpisanie siebie i jej męża na listę 
członków, ale sądzimy, że i inni wła­
ściciele ziemscy nie cofną się od 
udziału w tej obywatelskiej pracy. 
Wogóle należy pamiętać o tem, że 
chodzi o największą ilość członków, 
tlij krępując się wcale datkami nie­
tylko w gotówce, ale w rozmaitych 
produktach: zboże, obuwie, ubranie.
Wszystkie łaskawie ofiary należy nad­
syłać poa adresem: Zasław, zasławskie 
rzymsko-katolickie Towarzystwo Do­
broczynności. Witając z caiego serca 
tę nową instytucję, rachujemy na sze­
roką pomoc współrodaków, którzy po- 
winni pamiętać, że przychodząc z po­
mocą, w miarę swoich sił, otrą łzy sic- 
ruce i wrdowie, pomagając im w ten 
spusób moralnie i materyałnie.

N.

M ały fejteton.
Kilka cyfr, dotyczących zabójstw na 

ulicach Warszawy.
Cyfry niedalekiej przeszłości:
Od dn. 17 listopada 1905 r. do maja 

1906 r. zaregestrowano tam 1,186 nie­
szczęśliwych wypadków, przyczem na 
jednego zabitego, lub rannego wojsko­
wego, czy policyanta — przypadło 6 
spokojnych obywateli.

Obecnie, na zasadzie ksiąg Pogoto­
wia ratunkowego, dr Kazimierz Nie­
dzielski maluje obraz ostatnich miesię­
cy w sposób następujący:

Od d. 10-go maja do d._15-go wrze­
śnia 1906 r. naliczono w Warszawie 
10 katastrof zbiorowych. Do naj­
krwawszych zaliczyć wypadnie napady 
na policyę i salwy wojska w d. 15-tym 
sierpnia, nazajutrz wypadek z procesyą 
na ul. Chłodnej, wreszcie^- salwy kara­
binowe na ulicach Orlej i Żelaznej w 
d. ll-ym  września r. b. Ofiarami wy­
darzeń tych, jak również zajść spora­
dycznych padło za czas powyższy osób 
760, z tych 164 zabito na miejscu 
(21,5 proc.). Przynajmniej drugie tyle 
zmarło w krótszym lub dłuższym prze­
ciągu czasu po umieszczeniu w szpita­
lu, co dr N. stwierdził osobiście lub 
od lekarzy innych się dowiedział. Re­
sztę, 400 przeszło, spotkał lub czeka 
los kalek, nędzarzy i cherlaków. Przy­
padków urażeń lżejszych w wykazie 
nie notują zupełnie.

Między poszkodowanymi było 3 07 
wojskowych i polieyantów (w tem 8 o- 
ficerów wyższych i 29 żołnierzy), re­
sztę zaś, a więc 053 osoby stanowią 
rzemieślnicy, robotnicy, wolne zawody 
itd. Można przypuszczać, iż wśród o- 
sób cywilnych było jeszcze kilkudzie­
sięciu szpiegów, po odliczeniu jednak 
kilkudziesięciu wypadków, stosunek za­
bitych żołnierzy i polieyantów do Bo­
gu ducha winnych ludzi pozostaje ten 
sam — jeden na sześciu.

Dodawszy do liczb powyższych odpo­
wiednią odsetkę zanotowanych w tym­
że czasie rozpraw nożowych (98), z 
których połowią, przynajmniej, 49 — 
miała tło „specyalne", otrzymujemy 
ogólną liczbę zabitych i rannych 809, 
a punieważ według statystyki dawniej­
szej do d. 10-go maja r. b. straty w 
ludziach dosięgły liczby 1,186, do dn. 
15-go zatem września wynosić będą 
1,995 (zabitych na miejscu 373), ogó­
łem 2,000 osób, co życiem lub krwią 
swą zapłaciły za „rewolucyę" w mie­
ście. To — w samej Warszawie; dla 
prowineyi liczb . dotychczas nie ogło­
szono lńgdzie. Że straty te w rzeczy­
wistości są i muszą być większe, chy­
ba nikt o to nie będzie się spierał. 
Nie każdy, zwłaszcza lżej ranny, 
korzystał z pomocy Pogotowia; nie­
raz do trupów nie używano go wcale.

Dr Niedzielski ^zaznacza dalej, iż 
ilość samobójstw wzrasta wr Warsza­

wie bez przerwy i przyczynę tego do­
strzega w ponurem ukształtowaniu się 
stosunków politycznych i społecznych.

otraszny rok...
Jedna z najnieszczęśliwszych stolic 

świata.
C zarn y  Jegomość.

K R O N I K A .

—  P rzed staw ien ie  am atorsk ie , unia 
8-go października, w saii klubu „Ogni­
wo", odbędzie się przedstawienie „Trupy 
Kijowskich Miłośników Sceny" na rzecz 
Towarzystwa „Oświaty". Wieczór wy­
pełnią 2 obrazy z „Erosa i Psyche" 
Żuławskiego, oraz wesoła krotochwila 
Z. Przybylskiego „Debiutantka".

Wystawa przygotowuje się staranna 
i próby są w pełnym toku

Dowiadujemy się też, że trupa ta, 
opracowawszy ustawę, podaje ją  władzy 
do zatwierdzenia.

— S praw y m iejskie W dniu 27-ym 
b m. odbędzie się trzecie posiedzenie 
zwyczajne rady miejskiej. Między in- 
nemi będzie rozpatrzone zdanie komi­
syi potrzeb i korzyści miasta w spra­
wie nowych akcyi tramwajowych i zo­
stanie zatwieidzonem postanowienie 
wysłania_ do Petersburga w sprawie tej 
delegacyi, składającej się z dwóch ra­
dnych. Na delegatów prawdopodobnie 
zostaną obrani pp.: Wołyński i Rze­
pecki.

W radzie powstał projekt przywróce­
nia w Kijowie komory celnej. Opraco­
wanie tej sprawy zostało polecone ko­
misyi do potrzeb i korzyści miasta.

Komitet miejski do niesienia pomocy 
rodzinom zapasowych, powołanych na 
wojnę, zakończa obecnie swoje ra­
chunki.

Na samo komorne zostało wydano 
zapomóg w kwocie 49,429 rub.

W niedzielę, w sali ratusza, odbyło 
się posiedzenie Towarzystwa wzajemnej 
pomocy nauczycieli szkół miejskich. 
Między innemi odbyły się dodatkowe 
wybory członków zarządu Towarzy­
stwa. Obrani zostali pp.- Burczak i Ja­
roszewski, przegłosowani pp.. Sołucha 
i Jakubowski.

—  Z un iw ersyte tu . Wobec nieuzy- 
skania pozwolenia na wiec dn. 24 
b. m., studencki komitet wykonawczy, 
licząc się z faktem dokonanym odłożył 
zebranie na dzień dzisiejszy, o czem 
sekretarz komitetu oznajmił wczoraj 
rektorowi, lecz otrzymał odpowiedź, że 
i na ten raz zebranie dozwolonem być 
nie może. Powody, które wywołały od­
mowną odpowiedź sprowadzają się 
przeważnie do tego, że w programie 
zebrania była sprawa o bojkotowaniu 
prof. Ejchelmana. W sprawie tej re­
ktor dal sekretarzowi komitetu mniej 
więcej taką odpowiedź:

„W y, studenci, protestujecie przeci­
wko funkcym rządu, mającym na celu 
usunięcie żywiołów, których poglądy 
polityczne nie zgadzają się z widokami 
rządu; również i rada profesorów nie 
może dopuścić bojkotowania profesora 
wyłącznie tylko za jego poglądy poli­
tyczne".

—  Niedoszły ao skutku zjazd w  K ijo ­
w ie. Główny zarząd komunikacyi wo­
dnej i szosowej polecił zarządowi ki­
jowskiego okręgu komunikacyi zwołać 
naradę, w celu omówienia projektu no 
wego prawodawstwa i przepisów o ro­
botnikach, pracujących na statkach i 
tratwach, a także dla omówienia wszel­
kich kwestyi, połączonych z żeglugą 
rzeczną i spławem. Wobec tej propo- 
zycyi zarząd okręgu rozesłał w swoim 
czasie do przedsiębiorców leśnych wła­
ścicieli statków, oraz wszelkich bezpo­
średnio zainteresowanych instytucyi 
handlowo - przemysłowych zaproszenia 
na ową naradę, naznaczoną na dzień 
wczorajszy w Kijowie, w lokalu zarzą­
du okręgu. Na naradę jednak stawiło 
się zaledwie kilka osób; reszta zaś, 
przeważnie przedsiębiorcy teśni i wła­
ściciele statków, nadesłali listowne i 
telegraficzne zawiadomienia o niemo­
żliwości uczestniczenia w naradzie, p o - ' 
nieważ 'zbliżający się koniec żeglugi, 
zmusza do korzystania z ostatnich jej 
chwil. Wielu z nich prosi odłożyć na­
radę do ukończenia żeglugi. Wskutek 
tego narada odbyć się nie mogła i zo­
stała odłożoną na d. 15-go listopada 
roku bieżącego.

—  Zupełny odpoczynek niedzielny. Na 
mocy rozporządzenia ministra finansów, 
w sklepach monopolowych zaprowadzo­
no zupełny odpoczynek niedzielny. Do­
tychczas, w niedzielę i święta, handel 
w sklepach monopolowych prowadzony 
był od godz. 12-ej do 6-ej po południu. 
Obecnie sklepy te będą cały dzień 
świąteczny pozamykane. W prywatnych 
sklepach i winiarniach handel wódką 
prowadzony będzie jak dawniej, od 
godziny 12-ej do godziny 6-ej po po­
łudniu.

—  Kasa rządo w a kijowska otrzyma­
ła rozporządzenie niesprzedawania kart 
i marek stemplowych poza godzinami 
urzędowemi,

—  Zapomogi dla policyi Gubernator 
kijowski otrzymał z ministerstwa spraw 
wewnętrznych wiadomość o wyasygno­
waniu 10,000 rb. na jednorazowe zapo­
mogi dla policyi kijowskiej.

—  Prem ie za służbę przy budowie 
kolei „ K ijó w K o w e l" . W Zarządzie ko­
lei Południowo Zachodnich otrzymano 
listę 62 osób, które, pracowały przy 
budowie kolei „Kijów-Kowel" i dotych­
czas nie otrzymały należnej mi premii; 
niektóre z tych osób mają otrzyma® 
do 650 rubli. Dla otrzymania na­
leżnych sum należy zwrócić się do Za­
rządu budowy nowych kolei w Pe­
tersburgu.

— In terpelacya. Kijowski gubernial- 
ny komitet statystyczny _ zażądał z za­
rządu gubernialnego spisu oddziałów 
konnych i pieszych strażników policyj­
nych ze wskazaniem liczebności każde­
go oddziału. Wszystkie dane, dotyczą­
c e 1 podziału gubernii, pod względem 
administracyjno - policyjny m mają być 
ugrupowane według określonego wzoru.

—  Powiększenie policyi. Zarząd ki­
jowsko - światoszyńskiej kolei elektry­
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cznej, powiększa na swój rachunek 
ochronę policyjną depot tramwaju.

—  W yso ki poziom wody. Woda w 
Dnieprze i jego dopływach przybywa 
z każdym dniem i poziom wody pra­
wie na całej spławnej przestrzeni stoi 
na l ł  — 16 werszków wyżej od zeszło­
rocznego. Zawdzięczając tej okoliczno­
ści, żegluga, szczególnie zaś spław tra­
tew, znacznie się ożywiła i odbywa się 
bez żadnych przeszkód.

A reszto w an ia . W obrębie cyrkułu 
pałacowego zaaresztowała policya Bie­
lińskiego i Michaiłowa. U drugiego, 
podczas rewizyi w mieszkaniu jego, 
przy ul. Okrągłej Uniwersyteckiej, wy­
kryto koło 50 egzemplarzy nielegalnych 
wydawnictw.

O S O B I S T E .
—  Generał lejtenant, książę M. Łopu­

ch) n-Demidow, wyjechał do Korsunia.
—  Z A T O N IE C IE  P A R O S T A T K U . D n ia  22 

w rześnia pAi ostatek  «D ie łovv o j» , dążący  z K ijo ­
w a do K rem ień czu ga , na jechaw szy , w ok o lica ch  
S zacliów k i, na k otw icy  bez lin y , zosta ł u szk odzo­
ny i zatonął. N ieszczęśliw y ch  w yp a d k ów  z ludźm i 
i p rzerw  żeglu g i n ie  było.

—  N O W Y  P O D K O P . W  w ięzien iu  łu k ia n ow - 
'sk im  w yk ryto  w od dz ia le  d la  w ięźn iów  p o lity ­
czn ych  now v podk op .

—  W IE L O L I C O W Y  Z Ł u D Z IE J . P rze d  n ie­
dawnym  czasem  p o licy a  m iejska u w oln iła  „ w ię ­
z ien ia , po odsiedzen iu  kary , z łod z ie ja  T . B a d u ­
rę. U p ły n ę ło  parę tygod n i i B r.ciurę zn ó w  are ­
sztow ano za p op e łn ien ie  kradzieży , tym  razem  
pod nazw iskiem  A . T is len k i. O kazało się, że na­
zw isk o to je s t  p raw dziw em , p asp ori zaś na im .ę  
B a d u r y  był skradzionym . N ie  zdążyła  p o licy a  
sk oń czyć tego  śledztw a , gdy  u ja w n iła  sie now a 
k ra d z ież  T — Ki, w k tóre j fig u row a ł ju ż  ja k o  E . 
E m elian ow . T — kę aresztow an o i w k ieszen i j ?■ 
g o  zn a lez ion o  czw arty  paszport, na nazw isko 
C zirkow a.

—  N IE B E Z P IE C Z N A  T R O J K A . W cz o ra j era- 
na, na jed n e j z ła w e k  na B u lw arze  B ib ik ow sk im  
p o licy a  aresztow ała  trzech  pode jrzan ych  osobn i- 
k ó w : 'L .  E isb ey era , A .  L itw ak a  i M . H erow icza . 
W szy scy  trzej są od esk im i ch u liganam i, w ysła ­
nym i stam tąd na czas trw an ia  stanu w ojen nego. 
D o  K ijo w a  p rzy by li n a jw id o cz n ie j'z  ch ę c ią  p ró ­
bow an ia  szczęścia , w k ieszen iach  ich  bow iem  zna­
lez ion o  ca łv  d obór narzędzi z łod z ie jsk ich .

—  S T R Z E L A N I N A  N A  U L IC Y  Om gda j, na 
ul. W .-W a s ilk o w sk ie j, m iędzy D . R a n em  i A . 
P ie tru szczen k ą  zaw iąza ła  się sprzeczka , p od cza s  
k tórej H an dw a razy u d erzy ł P — kę. T en , ch cąc, 
ja k  p ow iada , nastraszyć p rzeciw n ik a , w ystrzelił 
w p ow ietrze  z rew o lw eru . P — k ę p o licy a  a reszto ­
wała.

—  K R A D Z IE Ż E . W  dom u N r  7, p rzy  D ie s ia - 
tinnym  Zau łku , n iew y k ryci z łod z ie je  okradli m ie ­
szkanie n ieob ecn ego  N . A bdin a .

—  W  tram w aju , idącym  po A lek sa n d row sk im  
Z je ź d z ie , p A . M itn ick iem u  sk rad zion o  z ło ty  z e ­
garek .

Na kijowskie Towarzystwo 
„OŚWIATA”.

P. Antoni Czerwiński — 200 rb.
P. Lucyan Knoll ofiarował zamiast 

wieńca na grób ś. p. Stanisława Pła- 
skowickiego—rb. 15.

Z sadów.
Z izby sądowej.

W cz o ra j, d. 25 w rześn ia , w izb ie  sąd ow ej by 
ły  rozpatryw ane n a stęp u jące  spraw y:

Gorsza L e rn e ra , ła t 17, m ieszczan ina  m. B er­
d yczow a , osk arżon ego na m ocy  art. 128 i 129 o 
rozp ow szech n ian ie  w w ojsku  p ro k la m a c ji , n aw o­
łu ją cy ch  do ob a len ia  ob ecn eg o  ustroju  p ań stw o­
w ego . Spraw a b y ła  rozpatryw aną przy  drzw iach  
zam kniętych . O skarżony zosta ł skazany na 16 
m iesięcy  tw ierdzy  z za liczen iem  lO -c iu 'm ie s ię cy  
p oprzed n iego  u w ięz ien ia . S praw y bron ił adw. 
przys. W . W akar.

Spraw a «u ria d n ik a* , F io d o r a  G o łob o ja ra , o- 
sk arżon ego  o b iern e  zach ow a n ie  s ię  w zg lęd em  
w łościan in a  wsi P o ra d ó w k i. p ow . W asilk ow sk iego, 
Sagi, za jm u jącego  się  p ok ry jom u  sprzedażą  w ód ­
ki. P rze k ro cze n ie  je g o  p o leg a ło  na tem , że, otrzy ­
m aw szy w gru d n iu  1902 r. od strażnika W itk o w ­
sk ieg o  zaw iadom ien ie , żo u Sagi znajdu je się 18 
bu te lek  w ódk i, przezn aczonej na sprzedaż i zna­
lazłszy  rze czy w iś c ie  tak ą  ilo ść , G. n ie  zarządził 
w  sw oim  czasie  śledztw a , le cz , zabraw szy w ó d k ę , 
sprzedał ją  sam  na d w orcu  k o le jow y m , a p ien ią ­
dze, w sum ie 7 rb. 74 kop ., od da ł p o  żniw ach 

1190 l r. w yżej w spom nianem u Sadze.
G ołobojar , u zn a jąc sieb ie  za w innego, p rzy to - 

I czy i następu jące , ła g o d z ą ce  w in ę ok o liczn ośc i: 
P ia stu ją c  od n iedaw na  g o d n o ść  «u r ia d n ik a » , n ie  
by ł on d osta teczn ie  obezn an y  ze sw o ją  służbą i 
a ie  w iedzia ł, czy  m oże p ocią g n ą ć  do o d p o w ie ­
d zia ln ości S agę, n ie m ając d ostateczn ych  d o w o ­
dów  na to ,, że ow a  w ódk a  była  przezn aczon ą  na 
sprzedaż, n ie zaś na stypę po śm ierci o jca , ja k  
tw ierdził Saga; ch cą c  zaś u n iem ożliw ić  Sadze 
sp rzed an ie  w ódk i, sprzedał j ą  sam i odda ł w zię ­
te za w ódkę p ien ią dze  Sadze.

Sąd, m ając to w szystko na w zg lęd zie , a zaró­
w no i to, że G ołobojar, m oże k orzysta ć z ła sk , o- 
g łoszon ych  w N a jw yższym  mauife*ście z 1905 r., 
od  od p ow ied z ia ln ośc i go u w o ln ił. S praw y  bronił 

ja d w . D . B alasnyj.

T rze c ią , rozpatryw aną w czora j spraw ą , była  
spraw a w iościan k i w si ba m og ród ek , pow . skw ir- 
sk ieg o , E w y  S tarszunow ej, osk arżonej o to, że 
d. 20  październ ika  1905 r. zran iła  w  ręk ę  uria - 
tlnika B aranow a w następu jących  ok o liczn ośc ia ch : 
Do R om an a Starszynow a, m ęża oskarżonej, p rzy ­
szedł starosta  gm .nny, ażeby  op isać, stosow nie  

d o  w yrok u  sądu gm in n ego, zboże, przytem  był 
o b ecn y  uriadnik, B aran ów , w ezw any przez staro- 

L :ę  do p om ocy . P rz y  składaniu zboża na w óz, 
lR om an  Starszynuw  zaczą ł o k ła d a ć  k ijem  staro ­
s tę , a żona  je g o , E w a  w ch w ili, g dy  uriadnik 
ch cia ł ich  rozb ro ić , u d erzy ła  g o  k ołk iem  p o  le - 
►rym ręku  i zada ła  mu ranę, i  p ow od u  której 
«iń n ie  m oże dobrze  w ładać dw om a palcam i.

O skarżona tw ierdziła , żę uriadn ik  sam sk a le ­
czył s ię , b ron iąc się  szablą. Ś w iad k ow ie  zaś tw ier- 
Jzili, żo w idzie li u r .adn ik a  ju ż  rannego, a le  nie 
d e d z ą , kto go zran ił, op rócz  tego  św ia d k ow ie  
ezn a ii, że i nriadnik  i starszyna byli przy  tem  
v n ietrzeźw ym  stanie.

O brońca K apnik , w sk azu jąc na oburza jące  po- 
J ęp ow an ie  uriadnika  i starszyny , k tóre  m ogło 

[w yw ołać bó jk ę  i k tóre  w yw oła ło  n ie ty lk o  obu- 
raenie ze strony m ałżeństw a S larszu n ow ych , ale 
i obu rzen ie  ca łe j w s i , . p rosił je ś li  n ie o zupełne 
un iew inn ien ie  to o zastosow an ie  ja k  na jm niejszej 
tary .
i Sąd skazał S tarszunow ą na 1 m iesią c  aresztu  
Irzy  p o licy i i na za p ła cen ie  kosztów  spraw y.

rozd aw a ć św istk i żo łn ierzom , p ow ra ca ją cy m  ze 
W sch od u  i t. d.

W  dalszym  ciągu  C y tow icz  czyta  p o d z ię k o w a ­
n ia  N a jw y ższe  za p osłan ą  d ep eszę . O rk iestra  
okuło 10 razy w y k o n y w u je  hym n.

T era z  p rzych odzi do s łów  p. Chrapał: «P o -  
z d row ien ie  zebran iu  od  L w o w a  ; P rag i! (czy ta  
p o zd row ien ie ). Z g o d n ie  się p o łą czy m y  d la  w al­
k i z ob cop lem ień ca m i, z buntem ! W id z ic ie  (w sk a ­
zu je  w  stronę trzech  k oza k ów  kubańsk ich  i j e ­
d n ego  żo łn ierza  p ie ch o ty , s ied zącycl _ przy  s ce ­
n ie )— oto są s ław n i sy n ow ie  k ezactw a!!..* .

Okizyki zachwytu... Chrapał zryw a  z g łow y  
k oza k a  czapk ę i w y sok o  nią  m acha ponad  g ło ­
w ą. K rzyk  i hałas się w zm aga... N a re szc ie  p o ­
w oli się usp ok a ja  i za czy n a  m ó w ić  kozak :

«S ły sze liśc ie , b racia , że w dońskim  kozack im  
p u łk u  urnpskim  40  naszych tow arzyszy  «zd ra d z i- 
ło* i by li za to oddani pod  sąd; _ S hanbiłi oni 
tem nasz pu łk , a le m y zgod n ie  p ó jd z iem y  z w a­
mi b ron ić  R u s i od  ob cop lem ień ców *.

P o w sta je  k rzyk  nie do opisan ia , form aln y  ryk 
w sali... k oza k ów  ca łu ją , rzu ca ją  ich  na w iw at 
w górę.

D łu g o w ło sy  d ya czek  czy ta  m ow ę z kartki p a ­
p ieru :

«T ak  .. zm ów ili s ię  J a p o ń czy cy  z w ew n ętrzn y ­
mi n iep rzy ja c ió łm i, aby p ok on a ć  R o sy ę . A le  wy 
«ićh *  n ic  s łu ch a jcie . W szy stk ie  ich zw iązk i i sto ­
w arzyszen ia  są  óbcop lem ien n e  i d la  tego  n ie na­
leżc ie  do nich, Oni n ie m ają d ew izy : «N ie o g ra - 
n iczon a  w ładza sam odzierżcza , p ra w osław ie  i na­
r o d o w o ść  rosy jsk a* , w szystk ie te ich  zw iązk i są 
fa łszy w e, w idoczn em  je s t  ch oćb y  z tego , że w 
prędkim  cza sie  są zam ykane i n ied łu go  trw ają. 
C hodźcie pod  nasz sztandar rob otn iczy  rosyjsk i! 
(oklaski).

M ó w ca  prop on u je  zebranym  p ó jś ć  do teatru na 
p a try o ty czn ą  op erę  «E y c io  za  C esarza*, a le  m yśl 
La nie zna jdu je  pok lask a .

P . G n iew uszew  w yp ow ia d a  sw e  « cr e d o »  so ­
c ja ln e :

...«B ied n y  ludu robotn iczy 1 W  nędzy i b ied z ie  
zarabiasz na clileb  p ow szedn i. 1 w tym czasie  
p rzyszli do c ię  rew o iu cyon isc i z p rop ozy cy ą : «T y  
je s te ś  b iedny, a on i— b o g a c i— p osia d a ją  m iliony... 
Z a b ierz  j e  sobie, a będziesz  szczęśliw y* . A le  
gdy  to zapom nien ie  się p rzechodzi, nie d e cy d u je ­
my się  na rabunek. Cóż m ożem y wam  dać? 
P ra cę , p ra cę  i je sz cze  raz p racę  —  ona bow iem  
ty lk o  stw arza szczęście  lu dzk ie* . P . G n iew u szew , 
g estyk u lu jąc, m ów i o pokorze  i m iłości b liźn iego  
i o tem , że obcop lem i.cń cy  są  w rogam i, a d latego 
należy  się p o łą czy ć  p od  sztandarem  «zw iązk u».

P o  l5 -m in u tow e j p rzerw ie  p. G n iew u szew  od- 
c zy iu je  adres do Cesarza: m ów  się  w niem  o 
hrabia  W itte , k tóry  pozak ładał w  R o sy i instytuty  
p o lite ch n iczn e  i szk o ły  han dlow e, b ęd ą ce  rozsa- 
d iiik iem  i e w o lu c j i  i k tóre napróżno p och łon ęły  
n r l io n j  n arod ow e, w zakładacłi ty ch  bow iem  za 
dużo je s t  ob co p le m ie ń có w -rcw o lu cy o n is tó w . G n ie ­
w uszew  p rop on u je , p rócz  tego , p os ła ć  eto rady 
m in istrów  d ep eszę  gra tu lu cy jn ą  do S to łyp in a  
z ra cy i ^ cu d o w n e g o  oca len ia  jego osoby  od 
śm ierci* .
i? W n io s e k  zosta je  przy jętym .
" O k r z y k i  zachw ytu ... O rkiestra gra hym n. P an  
C hrapał w ystępu je  po raz drugi:

—  « ...D zień  d z is ie jszy  je s t  dn iem  p rze jścia  Su- 
w orow a  z w ojskam i przez  m ost D ya holsk i. I m y, 
w tym  w ielk im  dniu  zebrani, stw orzym y sobie 
taki sam m ost n iezw yciężon y  i zgodn ie  ruszym y 
na w alk ę z buntem !* (O k rzyk i).

M ó w ca  m ów i o w yborach  do Izby  P a ń stw ow ej:
«W k r ó tce  ju ż  zaczną  się  w ybory ... je ś li oczy ­

w iśc ie , podoba  się P anu  zes ła ć  po raz drugi tę 
c ię ż k ą  próbę... R o sy i, parlam ent je s t  n iepotrze 
b n y , oznaczałob;, 10 bow iem  k o n sty tu c ję , a 
k o n s ty tu c ji, p an ow ie , n ie  m ożna p ogod zić  
z w ładzą m onarch iczną, n ieogran iczon ą . D la teg o  
do adresu na N a jw y ższe  Im ię w noszę p opraw k ę: 
n iecli Izba będzie ty lk o  organem  d oradczym , 
p on iew aż  Cesarz p otrzebu je  posłusznych p ra co ­
w n ików ; precz  z 3-iin punktem  ustaw y o Izb ie!..*  
(Nieludzki hałas).

Chrapał czyta w iersz: «N iep otrzeb n y  natn sztan­
dar cze rw o n y * — krzyki d och odzą  do gra n e  n ie ­
m ożliw ych . Chrapała o tacza ją , c a łu ją .. P au ie  
obe jm u ją  go za szyję,, n ie k tó r e ‘ ca łu ją  m ów cę  po 
rękach . K u ła cy  ’ w spó łzaw odn iczą  z paniam i 
i z zapa łem  ścisk a ją  Chrapała. C hw ila— i osoba 
lu d o w e g o  n a u czy c ie la  ukazu je się  ponad 
g łow am i zebranej p u b liczn ością  G niew uszew  
staw ia w n iosek — p ros ić  radę m iejsk ą  o posłan ie 
do p rem iera  d ep eszy  z w yrazem  w spółczucia . 
D łu go  n iem ilk n ące  krzyk i: «n ie  prosić, a żądać! 
M y ją  zm usim y!...* .

G n iew uszew  ła god n ie  się uśm iecha , przym ruża­
ją c  oczy : « P a n o w ie — p ow ia da  —  g rze czn o ść  p rzo- 
d ew szyśtk iem ... M ożem y tak  p ro s ić  radę, że ona 
sam a się  dom yśli, ja k a  to prośba! Z rozu m ie  ona, 
że to n ie prośba, a żądanie... m y ją . ..  p o -p o -p o - 
prosim y!!!!..

Wrzaski... hymn... okrzyki'. „ hura“ ...
P o s ie d ze n ie , rozp oczę te  o godz. 2 -ej po p o łu ­

dniu, sk oń czy ło  się  o g . 5 -ej w ieczorem .

Usiedzenie „związku robotników ro­
syjskich".

W  n iedzie lę , dnia  24 w rześn ia , w  sa li klubu 
la ndlow ego od by ło  się  u roczy ste  zebranie «zw ią - 

|pku» pod  przew od n ictw em  ■'byłego cz łon k a  zarzą- 
ju  m ie jsk ieg o , p. G niew uszew a. 
i P u b licz n o ść  staw iła  się liczn ie , by ło  b ow iem  
Jlo 800 osób ; na  ga leryach , p rzezn aczon ych  w y­
łą cz n ie  dla robotn ik ów , w id n ie je  sp ora  ilo ś ć  roz- 
fc fe ic ie li «K ije w la n in a »  i « W ie c z e * .
1 P rzem aw ia  p. C ytow icz, by ły  prezes p a tryoty - 
b n e g o  «sodru żestw a  rabotriikow * (z tego  «so - 
Irużestw a * pow sta ł ob ecn y  Z w ią zek  robotn ików  
D ay jsk ich ): « 0 d  d. 6 -go  w rześn ia  1904 roku  do 

becnej cbvvili, pan ow ie , dużo p ra cy  m ie li nasi 
Ir icyatorow ie . O 1 2 -e j)g o d z in ie  w n ocy  m usie- 
l im y  rozrzu cać i rozkjl-ęjać, z narażen iem  ż yc ia  
fła sn e g o , proklam acyb, czarn ej secin y  i je j  ód e -
ivy!!!».

T u  m ów ca  op ow ia d a  'zebranym  szcze g ó ły  całej 
■j «d z ia ła lp ości* ; ja k  m usieli byw ać na dw orcu ,

Ostatnie wiadomości.
S to lica  Apostolska i Niemcy. „Corrie- 

re della Sera“ donosi o wynurzeniach 
kardynała Merry del Val, dotyczących 
stosunku Papieża do Niemiec. Sekretarz 
stanu Stolicy Apostolskiej miał oświad­
czyć, że artykuł pisma rzymskiego „Ve- 
ra Roma“ , przypisujący Papieżowi wro­
gie zamiary względem Niemiec, jest 
pozbawionym wszelkich podstaw i że 
sama „Vera Roma" nie może być wy- 
razicielką poglądów Watykanu.

Ustąpienie posła francuskiego w  P e­
tersburgu. Dobrze poinformowana za­
zwyczaj w sprawach dyplomatycznych 
„Morning Post" podaje wiadomość o od­
wołaniu z Petersburga posła francuskie­
go, który miał jakoby wygłosić ostrą 
krytykę polityki gabinetu p. Stołypina.

Podróż em ira afgańskiego. „Standard" 
otrzymał telegram z Luknow, donoszą­
cy o wyznaczonym na dzień 8 listopada 
wyjeździe emira afgańskiego do Indyi 
angielskich. Egzotyczny władca zwie­
dzić ma Bombay, Kara chi, Quettę i Kal­
kutę. Podróż ta, zdaniem londyńskie­
go dziennika, nie jest pozbawioną zna­
czenia politycznego.

S p raw y  w yznan iow e w Hiszpanii. „Im- 
parcial" donosi, że sprawa biskupa Tuy 
porusza coraz szersze I ręgi. Gabinet 
hiszpański postanowił pociągnąć do od­
powiedzialności sądowej kapitułę kate­
dralną w Kordowie za powinszowania, 
złożone biskupowi. Jeżeliby król odmó­
wił zatwierdzenia tej rezolucyi, gabinet 
miał się podać do dymisyi. Wniosek 
ten jednak został zatwierdzony.

W  Walencyi odbyły się wielkie de- 
monstracye przeciw miejscowemu arcy­
biskupowi, który wydał list pasterski, 
potępiający śluby cywilne.

Sp. aw a  m in is tra  Podbielsky’ego. Powo 
łanie ministra Podbielsky'ego na dwór 
cesarski do Rominten wywołało silne 
wrażenie w prasie niemieckiej. _ Foss. 
Ztg. zwraca uwagę na to, że jeśli Pod- 
bielsky pozostanie na urzędzie, będzie 
to poczytane za klęskę Biilowa, który 
swego czasu prosił o usunięcie skom­
promitowanego ministra. Trudno na­
wet wyobrazi6«sobie — pisze cytowany 
organ— by Podbielsky odważył się sta­
nąć wobec sejmu.

Ostatnio „Berliner Tageblatt" donosi, 
że Podbielski powrócił do Berlina i objął 
obowiązki ministra. Sprawa zatem zdaje 
się być załatwioną wbrew przewidywa­
niom „Yossische Zeitung".

Nowy szef sztabu w  A u stry i. „Neue 
freie Presse" notuje krążącą w kołach 
wojskowych pogłoskę, że następcą hr. 
Becka na stanowisku szefa generalne­
go sztaba ma zostać minister wojny 
Pittreich. Tekę ministeryum wojny

obejmie w takim razie minister obrony 
krajowej, feldcecbmistrz Schoeneick.

Stosunki au s tryacko -w ło sk ie . „Popolo 
Romano" przypomina prasie włoskiej, 
by szczerze i energicznie dopomagała 
rządowi do utrzymania jak najlepszych 
stosunków z Austro-Węgrami. Niezna­
czna mniejszość usiłuje wywołać wrn 
Włoszech nieprzyjazny dla Auotro-Wę- 
gier nastrój z powodu zbrojeń tego mo­
carstwa. Tymczasem owe zbrojenia są 
w zupełności dostosowane do zbrojnego 
stanu innych państw, lredentyści ape­
lują do uczuć patryotycznych; prawdzi­
wy jednak patryotyzm polega na szano­
waniu istniejących traktatów i zacho­
waniu dobrych stosunków.

Echa m owy Clemenceau. „Figaro" 
ogłasza list kilku royalistów z Wandei, 
którzy protestują przeciw ostatniej mo­
wie ministra Clemenceau i oświadczają, 
iż są gotowi powstać przeciw tyranii 
w imię Boga i króla w razie, gdyby 
rząd próbował zamknąć kościoły, ścigać 
księży i niedopuścić do wykonywania 
służby Bożej.

Liga irlandzka w  Am eryce. „New York 
Herald" donosi, że liga irlandzka w Ame­
ryce wyznaczyła 100 tysięcy dolarów 
dla agitacyi na korzyść samorządu 
irlandzkiego.

Telegramy.
(Od wtasnycb korespondentów).

W a rs z a w a , 25 września.—Dziś w po­
łudnie, na Placu Wareckim, dwaj na­
pastnicy strzelali do stójkowego. Nad­
biegły patrol jednego z napastników 
zabił, drugiego aresztował.

Wczoraj wykonano trzy wyroki śmier­
ci na skazanych za bandytyzm.

(Od Agencyi Petersburskiej).
P etersbu rg , 25 września. Ministe­

ryum skarbu wkrótce przystąpi do opra­
cowania przepisów o założeniu i kie­
runku działalności Banków, powstają­
cych z inieyatywy społecznej. Projekty 
prawa będą rozpatrywane na naradach 
pod kierunkiem A. K. Gołubiewa.

Brześć, 25 września. —  Wiadomość, 
podana przez rosyjską Agencyę telegra­
ficzną, jakoby brzeski zarząd miejski 
przestał wypłacać pensye urzędnikom 
policyi, jest błędna: zarząd wstrzymał 
tylko na kilka dni wypłatę pensyi po- 
licyantom z powodu okradzenia kasy 
przez Grzegorzewskiego, kasyera zarzą­
du i słabego napływania podatków. 
Policyanci nie okazali niezadowolenia 
i otrzymali należne wynagrodzenie. 

P etersburg , 25 września. — Pogłoski
0 zamierzonem jakoby przez ministe­
ryum oświaty skasowaniu uniwersyte­
tu warszawskiego i przekształceniu 
go na wszechnicę polską — są bezpod­
stawne.

Ukazem Najwyższym stan wojenny 
w Chersonia i pow. chersońskim został 
zniesiony i zamieniony stanem ochrony 
wzmocnionej na jeden rok.

Towarzysz ministra spraw wewnę­
trznych, Hurko, osobiście występował 
w komisyi wykonawczej głównego za­
rządu Czerwonego Krzyża, której zada­
niem jest niesienie pomocy ludności, 
dotkniętej nieurodzajem. Wice - mini­
ster wyraził współczucie działalności 
Towarzystwa i zaznajomił komisyę z 
poglądami rządu na sprawę żywnościo­
wą. Narada specyalna w kwestyi ży­
wnościowej, przy ministeryum spraw 
wewnętrznych, uważa za nader pożąda­
ne poparcie Czerwonego Krzyża.

Na posiedzeniu Akademii nauk przy­
znano wielkie nagrody im. hr. Uwaro- 
wa: Izewetterowi i bisk. Arseniuszowi, 
małe: Beneszwiczowi i Storożence, od­
znaczenia: Bagalejowi i Wierzbow­
skiemu.

Kazań, 25 września. — Jakiś młodzie­
niec rzucił z gmachu ratusza bombę, 
która lekko raniła w twarz wice-guber- 
natora Kobeko. Złoczyńca rzucił 2 bom­
by: jedna, większa, nie wybuchła, druga 
zaś eksplodowała z ogłuszającym bu­
kiem. W  muzeum i w ratuszu powybijane 
wszystkie okna. Przestępca zbiegł.

K a za ń , 25 września. — Prof. Praksin, 
opatrzywszy ranionego wice-guberna- 
tora, uznał obrażenia za lekkie, jeśli 
nic nastąpi zakażenie. Miasto wzburzo­
ne. Wice-gub. Kobeko uchodzi za łago­
dnego i przystępnego urzędnika.

Sew astopol, 25 września. — Na prze­
jeżdżającego z dwoma żołnierzami ko­
mendanta pułku brzeskiego, generała 
Dumbadze, rzucono bombę. Lekko ra­
niony generał strzelił za uciekającym 
złoczyńcą; strzelali również znajdujący 
się w pobliżu żołnierze, lecz przestępca 
zbiegł. Raniony ciężko żołnierz, lekko— 
woźnica. Władze rewidują domy po- 
blizkie w celu wykrycia przestępcy.

Hels ingfors , 25 września. — Generał- 
gubernator polecił senatowi finlandzkie­
mu zamknąć stowarzyszenie tajne woj- 
ma, jako gwardyę czerwoną. Jak' się 
okazuje, sprowadzenie 500 strzelb do 
Helsingforsu znajduje się w związku 
z działalnością wojmy.

K azań , 25 września. — Prezes rady 
ministrów, na depeszę gratulacyjną gu- 
bernialnego zebrania ziemskiego, odpo­
wiedział: „Szczerze dziękuję zebraniu 
ziemskiemu za zaszczytną dla mnie
1 serdeczną pamięć. Szlachetne myśli, 
wypowiedziane przez zebranie, umacnia­
ją niują niezachwianą wiarę w prędkie 
nadejście lepszych czasów dla Rosyi: 
do tego potrzebne jest przywrócenie 
porządku i równoczesne przeprowadze­
nie reform, lecz jest to możliwem tyl­
ko przez szczerą pracę i wspólne usi­
łowania rządu i społeczeństwa. Miłość 
narodu rosyjskiego dla ojczyzny stwo­
rzy takie warunki. Rosya wyjdzie z tych 
ciężkich czasów silną i potężną".

P etersburg , 25 września. — W  nocy 
na dzień 24 b. m. u pewnej słuchaczki 
kursów, mianującej się krawcową, zna­
leziono około 10 funtów dynamitu, 5 
bomb i wiele broni. Kursistkę, siostrę 
jej i znajomych aresztowano. Przy­
wódca całej tej grupy zdołał podobno 
ukryć się.

Londyn, 25 września,— Z Pekinu tele­
grafują do „Timesfu“ , że kolej Połu- 
miowo-Mandżurska będzie w tym sa­
mym stopniu wyłącznie japońską, o ile 
pizedtem była wyłącznie rosyjską. Kolej 
ta, strzeżona przez wojska japońskie, 
z osadami japońskiemi na każdej stacyi, 
da Japonii możność rzeczywistej kon­
troli nad Mandżuryą południową.

S ofia , 25 września.— Tłum, pod wpły­
wem agitatorów, zajął w Warnie cztery 
cerkwie, znajdujące się jeszcze w rę- 
icach Greków. Władze miejscowe znaj­
dowały się wtenczas na dworcu kolejo­
wym w celu spotkania przybywającego 
księcia Ferdynanda. Policya i wojsko 
rozpędziły tłum, a «_erkwie zostały od­
dane duchowieństwu greckiemu

Szanhaj, 25' września. — Sir Robert 
łjart w liście do kolonii cudzoziemców 
oświadczył, że, według otrzymanych za­
pewnień rządu chińskiego, w stosunku 
jego do kolonii cudzoziemskich i ko­
mór celnycii nie zajdą zmiany. Hart 
utrzymuje, że rząd chiński nie będzie 
się mieszał do kontroli obcych mocarstw 
nad komorami celnemi.

Londyn, 25 września.— Do „Daily Te- 
legraph’u“ donoszą z Tokio, że zapis 
na akcye kolei południowo Mandżur­
skiej pokryty został stokrotnie. W Ja­
ponii utworzył się cały szereg towa­
rzystw akcyjnych, zapis zaś dawał nad­
spodziewane rezultaty. Zapis na akcye 
nie budzi wielkiego zainteresowania 
wśród kapitalistów zagranicznych. Chi­
ny nie uczestniczą w zapisie; wogóle 
sposób postępowania Chin uważany 
jest w Japonii za nieprzyjazny.

Konstantynopol, 25 września.— Z po­
wodu nieustannych zaburzeń antygre- 
ckicn w Bulgaryi, patryarcha konstan- 
tynopolski wystosował memorandum do 
sułtana i tych mocarstw, które podpi­
sały traktat berliński.

Londyn, 25 września. — „Daily Tele- 
graph" uważa za błąd wizytę deputa- 
cyi angielskiej w Rosyi, jako też wy­
słanie adresu do Muromcewa. Dziennik 
znajduje, że niektórzy dziennikarze 
angielscy mieszają się do cudzych spraw 
l zasługują na naganę.

Poseł hr. Benkendorf powraca dzisiaj 
wraz z królem z Balmoralu do Londynu.

Z dnia poprzedniego
P etersbu rg , 23 września.— Z powodu 

fałszywych wiadomości i bezpodstaw- 
nyob artykułów dziennikarskich o ka­
pitałach Banku państwowego, złożonych 
zagranicą, spieszymy przedstawić spra­
wę tę we właściwem świetle. Kapita­
ły bankowe, złożone zagranicą, nie leżą 
w metalu, lecz przedstawiają zobowią­
zania bankierów zagranicznych aprobo- 
wace jeszcze w czasie wydania prawa 
z roku 1897, mugą być one zaliczone 
do funduszów wymiennych: złoto za­
graniczne może wcale nie być wwożo­
ne do Rosyi; w Banku państwowym 
leży złota w monecie i w sztabach 
przeszło na 800 milionów rubli i nie­
ma powodu niepotrzebnie wywoływać 
zawikłania na rynkach pieniężnych. 
Według anszlagu na rok 1907 zamie­
rzono odbić monet srebrnych wysokiej 
próby na sumę 500 tysięcy rubli, niz- 
kiej próby na sumę 10,500 rubli, mo­
net miedzianych na 325 tysięcy rubli; 
anszlag, w porównaniu do zamiaru 
pierwotnego, został zmniejszony na 5 i 
pół milionów rubli, co jest dowodem 
nadmiaru monety złotej.

M oskw a, 24 września. — Na zebraniu 
partyi monarchistów postanowiono po­
słać prezesowi ministrów telegram 
dziękczynny z powodu rozesłania okól­
nika, w którym zabroniono urzędnikom 
należeć do partyi rewolucyjnych, oraz 
z powodu powołania na stanowisko gu­
bernatorów osób sprężystych, wiernych 
sług samowładnego Monarchy; posłano 
również telegram oziękczynny do kur- 
skiego marszałka szlachty, Dorrera, za 
wykluczenie z grona szlachty kurskiej 
byłych posłów, którzy podpisali odezwę 
wyborską.

P etersburg , 24 września. — W  Peter- 
hofie Najjaśniejsi Państwo, wraz z Wiel­
kim Księciem Michałem Aleksandrowi­
czem, oglądali kuchnie ruchome i wóz­
ki ręczne, używane dla rozwożenia 
gorącej strawy robotnikom, zatrudnio­
nym przy robotach budowlanych w Pe 
tersburgu.

Rada ministrów uznała zbytecznem 
nabywanie przez- Bank włościański ma­
jątków, w których znajdują się koszto­
wne budowle, działki leśne i zakłady 
przemysłowe; majątki takie nabywać 
można tylko w okolicznościach nadzwy­
czajnych, naprz. w razie konieczności 
urządzenia gospodarstw włeściańskich, 
kiedy gdzieidziej nie można nabyć zie­
mi.

Naczelnik miasta zawezwał właścicie­
li zakładów fryzyerskich, w celu pogo­
dzenia ich z majstrami w kwestyi u- 
normowania dnia roboczego.

Na stacyi Babajewo wołogodzkiej 
drogi żelaznej rozbił się pociąg; zate- 
ci—konduktor i czterech robotników.

Siedlce, 24 września.— W Garwolinie 
stracono Krygera, skazanego na karę 
śmierci za napad zbrojny na gminę 
łaskarzewską.

Sym birsk, 24 września. — Członkowie 
kazańskiej izby sądowej, którzy przy­
byli dla rozpatrzenia spraw politycznych, 
obecni byli na nabożeństwie żałobnem, 
odprawionem za Starynkiewicza. W ie­
niec, złożony w imieniu policyi char­
kowskiej, zaopatrzono w następujący 
napis: „Byłemu bezstronnemu naczel­
nikowi za wierne służenie Monarsze 
i ojczyźnie".

Prezydent miasta, Wołkow, z upowa­
żnienia rady miejskiej wyraził współ­
czucie rodzinie zmarłego.

Kiszyniów , 24 września. — Wiadomo 
ści, zamieszczone w „Birżewych" i „Ru­
skich Wiedomostiacb", jakoby w mia­
ście utworzył się związek, przezwany 
czarnym, który rozrzuca swe odezwy 
w wielkiej ilości egzemplarzy i jakoby 
ludność żydpwską ogarnęła panika, są 
bezpodstawne.

M ałm yż, 24 września. — Śledztwo w 
sprawie nieporządków multańskich u- 
kończono; uwięziono 19 włościan.

P etersbu rg , 23 września. — Ogłoszony 
został rozkaz Najwyższy, na mocy któ 
rego stan ochrony wzmocnionej w Fer- 
ganiu ma być zamieniony stanem o­

chrony nadzwyczajnej, 'z nadaniem fer- 
gańskiemu gubernatorowi wojennemu 
praw głównodowodzącego.

W dniu 16 października, pod przewo­
dnictwem ministra handlu, odbędzie się 
narada w celu przedsięwzięcia środków 
zabezpieczających konsumentów w ma- 
teryale opałowym,, ciekłym i węglu ka­
miennym.

E kate ryn o s ław , 23 września. — Gen.- 
gubernator udzielił nagany prezydento­
wi miasta, który pozwolił 300 osobom, 
pozbawionym pracy, zebrać się w dniu 
19 września w sali ratusza i dwu ich 
przedstawicielom wygłosić mowy. Mó­
wców aresztowano i wszczęto przeciwko 
nim dochodzenie prawne drogą admi­
nistracyjną.

NowoczerKask, 23 września.— Za roz­
szerzanie proklamacyi antyrządowej 
wśród żołnierzy i za głoszenie mów 
rosród kozaków, izba sądowa skazała 
na twierdzę: podoficera tureckiego na 
1 i pół roku, dwie osoby cywilne, Poło- 
ckowa i Pieszkowa na rok.

W arszaw a, 23 września.—W  stirawie 
dwóch włościan, Lewandowskiego i Ber­
tranda, oskarżonych o usiłowanie za­
rój stwa podoficera żandarmeryi, sąd 
wydał wyrok, skazujący pierwszego na
4 lata ciężkich robót, drugiego zaś u- 
niewinnił.

Kursk, 24 września. — Zebranie ziem­
skie uchwaliło zmniejszyć wydatki. 
Zniesiono wydział statystyczny, zam- 
mięto muzeum pedagogiczne i hydro­
techniczne, przerwano wydawanie ksią­
żek, oprócz książek naukowych. Zebra­
nie dąży do wprowadzenia systemu kla­
sowego w wyborach do Izby Państwo­
wej.

Sosnowiec, 24 września. —  Zabito dy­
rektora kopalni „Redner", Stankiewicza. 
Złoczyńcy zbiegli.

P ern o w , 24 września. Wykonano wy­
rok śmierci sądu polowego na dwóch 
złoczyńcach.

Petersburg , 24 września.—Odbyło się 
pierwsze publiczne zebranie partyi lu­
dowców; przeczytano referat o zadaniu 
przyszłej Izby Państwowej, które spro­
wadza się do rozwiązania kwestyi rol­
nej przez powiększenie obszarów grun­
tów włościańskich, udoskonalenie go­
spodarstw włościańskich, szerzenie o- 
światy i uregulowania kwestyi robotni 
czej.

Moskw a 24 września.—Sąd wojenny 
Dołowy skazał na powieszenie byłego 
wycbowańca cesarskiej szkoły techni­
cznej, Mikołaja Pirogowa, który dopuścił 
się napadu na Mosk.iewsko-Brzeskiej 
kolei żelaznej, zabił żandarma i ranił 
śmiertelnie konduktora.

Helsingfors, 24 września. — Książę 
Mienszykow, właściciel majoratu anial- 
skiego gub. niulandskiej, zwrócił się do 
skarbu finlandzkiego z propozycyą naby­
cia majoratu za milion marek, w celu 
rozprzedania go częściami bezrolnym 
włościanom. Milion marek oddany "bę­
dzie w depozyt finlandzkiej izby rachun­
kowej, która obowiązana będzie wypła­
cać właścicielowi majoratu po 40,000 
marek rocznie.

Włościanie, mający w dzierżawie 
ziemie majoratu, zwrócili się na Imię 
Najwyższe z prośbą o zatwierdzienie 
podania Mienszykowa.

Juzówka, 24 września. — We wsiach 
Piotrówce i Smolanówce przycichły roz­
ruchy agrarne, włościanie wzięli się do 
robót; obecnie objęli oni w dzierżawę 
1,200 dziesięcin gruntu, należącego do 
obywateli Sułkina i KLeszczejewa, pła­
cąc z dziesięciny 5 rubli czynszu dzier­
żawnego, zamiast płaconych przedtem 
12 rubli.

W a rs z a w a , 24 września.—Ujęto ban­
dę „Orła białego", zajmującą się wymu­
szaniem pieniędzy.

P etersbu rg , 23 września— Bolszynie- 
cki zarząd ziemski poczynił starania u 
głównego zarządu spraw miejscowej 
gospodarki ziemskiej o zezwolenie na 
przyjmowanie kobiet do wołyńskiej 
szkoły felczerów. Główny zarząd za­
mierza przychylić się do prośby.

Kiszyn iów , 23 września. — Nadzwy­
czajne zebranie ziemskie postanowiło 
starać się o zmianę prawa wyborczego 
na zasadzie klasowej, a również o po­
zbawienie prawa należenia do zgroma­
dzeń szlachty byłych posłów, Sinickie- 
go i Janowskiego, którzy podpisafi o- 
dezwę wyborską.

W ła d y w o s to k , 23 września.— Sąd wo- 
jenno-polowy skazał na karę śmierci
5 osób, biorących udział w grabieży 
Banku; 6 osób zostało uniewinnionych.

W arszaw a, 23 września.—Wiadomość 
rosyjskiej Agencyi telegraficznej o do- 
mniemanem ogłuchnięciu generał-gu- 
bernatora warszawskiego nie zasługuje 
na wiarę; generał Skałon ma się 
zupełnie dobrze.

Bachmut, 23 września. — W zaułku 
Czetwierykowskim, w domu Dmitrew- 
skiej nastąpił wybuch bomby, jedno 
skrzydło domu zostało zburzone.

Libaw a, 23 września. — W domu Ol­
sena, przy ulicy Juliańskiej, policya 
odkryła nielegalną bibliotekę, składa­
jącą się z 500 tomów treści anarchi­
stycznej. Zaaresztowano żonę nieobe­
cnego właściciela biblioteki, Zelmę 
Suate.

Kaługa, 24 września.— We wsi Poni- 
zówce, w powiecie mosałskim, w nocy 
ograbiono sklep monopolowy; zabito 
robotnika, robotnicę i dwoje dzieci.

Lida, 24 września.— W odległości pa­
ru wiorst od Lidy siedemnastu zama­
skowanych złoczyńców ograbiło pocztę. 
Pocztyliona i woźnicę poraniono, nastę­
pnie, narzuciwszy im worki na głowy, 
napastnicy przywiązali ich do drzewa. 
Zabrano tysiąc rubli, przesyłki warto­
ściowe, oraz korespondencyę.

K a łu g a , 24 września.—Na stacyi Ko- 
zielsk, Riazańsko-Uralsldej kolei żela­
znej, niewiadomi złoczyńcy, przyjechaw­
szy na dwóch furmankach, zabili stró­
ża, dozorującego składu towarów; z od­
działu ekspedycyjnego, po wyłamaniu 
drzwi, skradziono towary.

Łódź, 24 września. —  W  gmachu fa­
brycznym Szmalca, chwilowo dzierża­
wionym przez fabrykanta Mejerowicza, 
wybuchł zrana pożar; budynek oraz 
maszyny zostały zupełnie zniszczone; 
straty wynoszą 80 tysięcy rubli; fabry­
ka była ubezpieczona w Towarzystwie 
warszawskiem.

Juzów ka, 24 września.— Stwierdzono, 
że aresztowanych wczoraj 11 osób na­
leży do zorganizowanej szajki, która 
teroryzowała mieszkańców zy are­
sztowanych znaleziono 854 ruble, dwra 
rewolwery i pieczęć anarchistów-tero- 
rystów. Jeden z aresztowanych przy­
znał się do zabójstwa kupca Zenowicza 
i napadu na sklep jego w dniu 16-ym 
■września.

P etersb u rg , 24 września —Na wiecu 
uczniowie konserwatoryum postanowili 
przystąpić do zajęć.

Derbent, 24 września.—Y\ nocy roz­
bójnicy ograbili berikeiwskie zakłady 
przemysłowe Nobla; z kasy w^yjęto 
2,000 rubli, napastnicy porwali także 
Martowickiego, handlarza ryb.

Charbin, 24 września. — Na stacyi 
Cajdziag w^ykryto fabrykę pieniędzy 
fałszywych. Aresztowano dwie osoby, 
wyrabiające złote monety.

Założono kamień węgielny pod kościół 
rzymsko-katolicki.

Płock, 24-go września. — W  Towa­
rzystwie wzajemnego kredytu wrykryto 
sprzeniewierzenie na sumę 41,136 ru­
bli i inne nadużycia w operacyach 
wekslowych.

W arszaw a, 24-go września. — Na ro­
gu ulicy Smolnej i Alei Jerozolimskiej 
do żołnierza pułku Petersburskiego 
strzelili dwaj złoczyńcy, lecz chybili 7 
zaczęli uciekać. Żołnierz pobiegł za 
nimi i schwytał jednego.

M itaw a , 23 września — Na nabożeń- 
stwue żałobnem, odprawionem za duszę 
zabitego gubernatora symbirskiego, Sta­
rynkiewicza, byli obecni gubernator i 
urzędnicy gubernialni. Nieboszczyk, 
bęaąc na stanuwusku wicegubernatora 
kurlandzkiego, zyskał sobie ogólną 
sympatyę.

T eh eran , 24 września.— Po wyborach 
pierwszych deputowanych, szach w mo­
wie swej oświadczył, że dążyć będzie 
do utrwalenia łączności między rządem 
a narodem i ma nadzieję dopiąć tego 
wyprowadzeniem konstytucyi.

Londyn, 24 wrrześnia. — Delegaci gór­
ników diurgiemskich odmówili połącze­
nia się z partyą robotniczą, na czele 
której stoi Keir Hardy.

S o fia , 24 września.—Przebieg mane­
wrów był bardzo pomyślny. Według 
zdania oficerów7 cudzoziemskich, armia 
bułgarska zrobiła ogromne postępy.

Londyn, 24 września.—Japoński agent 
handlowy zawiadomił o konwersyi sze- 
ścioprocentowych pożyczek wewnę­
trznych, zaciągniętych przez rząd ja ­
poński podczas wojny; z tego powodu 
zaciągnięta będzie nowa pożyczka, wy­
nosząca 25 milionów funtów szterlin- 
gów7; konw7ersyi pożyczek zagranicznych 
należy spodziewać się przy pierwszej 
sprzyjającej okazyi.

Rzym, 24 września. — Otwarty został 
kongres socyalistów włoskich. Na prze­
wodniczącego wybrano deputowanego, 
Kostę.

M arsylia , 24 września. — Otwarty zo­
stał kongres bygieniczny. Uczestniczą 
delegaci z Petersburga, Warszawy i Ar- 
ch angielska.

Londyn, 24 września.— Z powodu straj­
ków w Clydżie właściciele fabryk budowy 
okrętów zamówili w Ameryce pneuma­
tyczne maszyny do nitowania, z które- 
mi będą mogli się obchodzić robotnicy 
niespecyabści. Obliczają, że jedna ma­
szyna zastąpi trzech robotników. Strajk, 
prawdopodobnie, wkrótce zakończy się.

Rzym , 24-go września. — Wykoleił 
się pociąg kuryerski, dążący z Medyolanu 
do Rzymu. Pięć osób zabitych, 50 ra­
nionych,

Brem a, 24 września. — Północno-nie- 
miecki Lloyd zniżył taryfę dla pasa­
żerów trzeciej klasy do 140 marek za 
przejazd do New-Yorku.

Gietda Petersburska.
25 w rześn ia  1906 r.
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m ocne i d o ść  ru ch liw e  n a fto w e  udziały  w 
zw y żce ; z p rem jów ka m i sp ok o jn e .

NADESŁANE.
P rzy  lecznicy „ch iru rg iczn ej i te ra ­

peu tyczn e j"  (B u lw a r  B ibikow ski Nr 4 .  
te le f. I3 9 4 >  otwarto ambulatoryum dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro­
wia mamek. masaż, szczepienie ospy.

W  ambulatoryum ordynują następu­
jący lekarze:

Ch, w e w n ę trzn e— drzy: Bobowski, Ci­
chocki, Hofman, Knothe, Nowaczek, 
Pieńkowski, Ruszczyc, Sochacki, Trze- 
cieski i Żebrowski.

Ch. chirurg  — drzy: Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski.

Ch, dziecin. — drzy: Nowiński, Obni- 
ski i Sągajło.

Ch. n erw o w e— drzy: Dobrogajew, Tu- 
iszkowska i Weller.

Ch. kobiece— drzy: Chomiakowa i Pie­
tkiewicz.

Ch. oczu—arzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Cb. skóry i w ener. — drzy: Szadek 
i Waryński.

Ch. gard ła , uszu i nosa — dr. Turski
W praeuwni lecznicy dr A. Modrzew, 

ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskupowe (analizy).__________________
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W ODDZIALE

W c Ł N
W EŁNY czarn e (sp e cy a ln o ść )

„  w izy to w e  i w ie c z o r o w e  
„  k o stiu m o w e  
„  m undurkow e w e wszyst.

’ k o lor .
b lu zk ow e i sz la frok ow e  

SUKNA, suk ienk a , korty ,
SUKNA na m undurki g im nazyal. 

■ FI ANEI E, B a je .
SZEWIOTY w róż. gat. i k olor . 
SAMODZIAŁY (w y ro b y  lu d ow e).

W ODDZIALE

T R Y K O T A Ż Y
POŃCZOCHY dam skie cza rn e  

,, „  k o lor .
„  „  fan tazyjn e

. V „  i* jo u r
POŃCZOSZKI d ziec in n e  
SKARPETKI u czn iow sk ie

,. czar. k o lor , fantaz. 
KOSZULKI tryk ot, dam skie 
CACHE-CORŚETS— B ie lizn a  tryk ot.
BLUZKI „ G o lT 1
HALKI
SZLAFROKI

z L a in e  d e  P i -  
renees w  w ielk . 

w yborze .

W ODDZIALE

J E D W A B I
JEDWABIE czarn e 

„  k o lo ro w e  
,, b lu zk ow e
„  ia  sukn ie ślub. i b a low e  

IEDWAB. bluzki od  pasów .
MORY je d w a b , i p ó łjed w a b .
GAZY jedw abn e .
A TŁA SY
KANAUSY cza rn e i k o lor .

a SKAMITY. p l u s z e .
W ELW ETY angiel. na b luzk i i sukn ie 
KREPY żałobne a n g ie lsk ie  (lśn ią ce  

i m a io w e ) .'

W ODDZIALE

PRZYBRAŃ i DROBN. 
GALANTERYI

PRZYBRANIA d o  nukien 
„  „  b luzek

GIPJURY, m ed a lion y  
WALANCYENKI 
KOŁNIERZYKI haftow a ne

„  s to ją ce  g lad . i fantaz. 
SZALIKI jed w a b n e

etc.

VI 0D D 7IA L E

TOWARÓW BIAŁYCH
w sztukach 

po 
cen ach  

fabryczn ych .

PERKALE b ia łe )
PÓŁPŁÓTNA „
MADAPOLAMY „ (
NANSUGi „ I
V ICT0RIE „ >
INDIA-LINEN, B atist so ic  
B ARCHANi b ia łe , 
PRZEŚCIERADŁA, ręczn ik i, 
CHUSTKI do nosa kraj. i p g r a n .  
PŁÓTNA ln ian e ja ro s ł. i b ile fc ld . 
BIELIZNA sto łow a , kraj. i zagrań. 
ŚCIERKI— FARTUSZKI.

W ODDZIALE

CHUSTEK WEŁNIANYCH
CHUSTKI w ełn . c ie p le ,

po R b . 2 .60— 3 .3 5 — 3.70  i w yżej, 
CHUSTKI w ełn. b. c ie p łe  (p o d w ó j.)

po R b . 5 .50— 6.50— 7.15 i w yże j, 
CHUSTKI w ełn. d z ie c in n e  (lu b  na 

g ło w ę ),
p o  R b . O.bd— 1 .0 5 — 1.35 i w yże j, 

SZA l E i chnstk i k aszm irow e
po R b . 4.50, 5.00, 7.50, 10.00 i w yz., 

PLEUY w ełn iane
p o  R b . 7 .7 5 — 0 .0 0 -1 2 .0 0 .

l l f f l  S r a  i . ALEKSIEJM
przeniesiony z ulicy M iko ła jew skie j do centrum miasta, przy rogu ulic Kre- 
szczatiku i P ro rezn e j N r I, zaopatrzony w wielki wybór najwykwintniejszego 

obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego.
Przyjmują się obstalunki na wszelkie obuwie, dla wykonania których w y­

pisani i sprowadzeni zostali wzorowi specyaliści, krojczowie i majstrowie.
Firma egzystuje 75 lat. Kopyta i miary panów i pań, obstalowujących 

obuwie, zachowane są z najdawniejszych lat, prawie od chwili otwarcia ma­
gazynu.

O powyższem mam zaszczyt podać do wiadomości WW. PP. kupujących. 
A951 Z uszanowaniem m agazyn A. A leksiejew a.

U l  słuchacz III kursu w yższej szkoły techn icznej
® Rotw anda i W aw elberga, posiadający trzyletnią prakty­

kę budowlaną, chlubne świadectwo, języki: francuski i niemiecki, poszukuje 
odpowiedniej posady w biurze technicznem, w fabryce, lub przedsiębiorstwie bu- 
dowlanem. Specyalność: Dudow nictw o, p ro jek to w an ie  budowli i rysunki techni­
czne. Oferty. Kijów, Basejna 9, m. 17, Juszkiewicz. A967

F A B R Y K A  

maszyn i narzędzi rolniczych
z odlewnią

W L  M E N C E L
•  •  •  •  w  B i a ł e j - C e r k w i ,  g u b .  k i j ó w .

poleca swoje wyroby:

Kultywatory. — Ekstyrpałory. — Brony.—Drapa­
cze. — W alce.—Obsypniki.—Pielniki.

Siewniki rzędowe, kombinowane do zbóż i buraków, takież 
siewniki zwyczajne, oraz rzutowe siewniki uniwersalne.

M łocarnie. — Kieraty. — W y łrzą sa cze  do młocarń 
parowych.

Wialnie. — Młynki. — Sieczkarn ie. — Szarpacze. 
Szatkow nice. Kukuruziarki. — Jagielniki.

W entylato ry Pompy studzienne.
Młyny konne i parowe.
T ran sm isye  dla młynów, cukrowni i innych.

Odlewy podług w łasnych  i nadesłanych modeli.

Różne maszyny i narzędzia fabryk zaqramcznych. 

Katalogi wysyłają się bezpłatnie na pierwsze żądanie.

4950

Rzaslka okazya

50°|° bez blagi 501°.
P rosim y się  p ośp ieszyć i przekon ać

Kreszczatik Nr 42 Kreszczatik Nr 42.
OKAZYJNIE 

m odno-galanteryjny m agazyn

„EKSPLOttTACYA"
poleca wTszelkie towary hurtow nie i detalicznie z rabatem 50%  od cen

fabrycznych.
Kolosalny wybór ubrań do dam skich  jesienn ych  i balowych  

kostium ów . Agrementy, aplikacye, koronki i wiele innych towarów ga­
lanteryjnych. A877

W ODDZIALE

TOW. KOLOROWYCH
BARCHANY
FLANELETY
MULTONY
FLANELETY koszu l, aug. 
MADAPOLAMY)u-ZEFIRY
OKSFORDY

; koszu l.

w gustów , 
desen iach  
z p ierw sz .

fabryk  
K rajow ych 

i zagr.

W ODDZIALE

K O Ł D E R  i K A P

W ODDZIALE

B I E L I Z N Y  D A M S K I E J
E-elizna gotowa damsKa 

i na obstalunek.

Nowe m odele.

CAŁE WYPRAWY
od rb. 120.

KAPY p ik ow e  b ia łe
po R 1 . 1.60— 3 .30 — 4.40 i 

KAPY p ik ow e  k o lor .
p o  Rh. 2 .10— 3.40— 4.50  i 

KOŁDRY b o jow e  
po R b . 2.55.

KOŁDRY w ełn. na w acie
po R b . 5 .50— 6.90— 8 .7 5— 9.50.

w y ze] 

w yżej

W ODDZIALE  

RESZTEK

I .TOW. WYSORTOWANYCH. 
Resztki I towary
z poprzednich sezonów 

za %  ceny.

Za kład k ra w ie ck i,
magazyn bielizny i galanteryi męskiej

Jana O s t r o w s k i e g o
Funduklejow ska Nr 4.

Otrzymano materyały angielskie i krajowe na palta i kostiumy. A945

Br. WA.iSMA?1
Kijów, Kreszczatik Nr 9, telefonu 1408.

O R U W I
męskie, damskie i dziecinne, najnowszych 

fasonów
T-wa S -Petersburskich mechanicznych wyrobów.

GO
CO

Tania Wypożyczalna
książek M. OLSZEWSKIEJ, 

KOŚCIELNA Nr 12.
Nowości w polskim, francuskim i niem.

językach. A.929
KIERUNEK BEZSTRONNY.

Sprzedaż ró ż n y c h meDli używanych, sta­
roświeckich i nowych w rozmaitych 
stylach, najwykwintniejszych, jak ró­

wnież najtańszych.
O brazy olejne, ryciny, kandelabry, świe­
czniki, lampy, bronzy, porceb, dywany, 
portyery i mnóstwo innych rzeczy, należą­

cych do urządzenia mieszkań.
Ceny nadzw ycza j nizkie. W. W a s il-  

kow ska N r 27 , te l. 1538. 
P rzedm ioty okazyjne.

Dla pp. zam iejscow ych bezpłatne opa­
kow anie . A749

Dom Przemysłowo-Handlowy
I fl 1 1 r I 1 W " 1m m n  w ąm

Kreszczatik Nr 5. Adres telegraficzny ,,Embu“ 

Poleca:
Posadzkę te ra k o to w ą  „Marywil“ . 
Posadzkę dębową „Tajkury". 
Dachówkę M arsyiską  oryginalną i 

krajową.
Wykonanie robót przez własnych do­

świadczonych majstrów.
Albumy, cenniki—gratis franco.

A468

angielskie nieprzemakalne i je ­
sienne, najnowszych fasonów.

Petersburska fabryka bie­
lizny i krawatów.

H. M. H E R S Z M A N
Prorezna Nr 2,

telefonu 282.
Przyjęcie obstalunków 

przerabianie i znaczenie 
lizny.

Ceny stałe.

U cząstki ziem i w nąjpołudniowszej 
części Krym u, odzielone w naturze i na 
planie w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samem morzu, 
są do sprzedania. Wiadomość we śro­
dy i czwartki od godz. l-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła- 
jowska 3. A665

€ *  ©  ©  @  ©  N ajstarsza
Farbryka

^  O gniotrw ałychkas

s. zwii
w Kijowie, Kreszczatik 3. 

Telefonu Nr. 1531. A560

RUDOLF MULLER
Kijów, 

Żylańska Nr 2 4

■*o za Konkurencyą'
Amerykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa Mullera z matera 
cami ze sta lowego drutu od 10 rb.

i droższe Ogrodzenia  
kop. z  kołczan

stego  stalo­
w ego cyn- 

są , żeń kow ego
drutu  

A694

od 10

Czesko-rnska mechaniczna fabryka 
pończoch

poleca w największym wyborze: ciepłe 
kostium y dla panów m yśliw ych, ku rtk i, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kam asze, pończochy, rękaw iczk i, dziecin­
ne ubranka  puchowe, k a fta n ik i, kapotki 

i inne.
Obstalunki przyjmują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal- 
ne kostiumy do gim nastyki. Czeski 
m agazyn, W.-V. asilkow ska 10.

Grupa nauczycielek
przygotowuje panienki do zakładów 
naukowych miejscowych, warszawskich 
i galicyjskich. Informacye codzienni! 
od 12—2-ej. Puszkińska 35, m 7.

R576

M asażystkaiim nastyczka szawy,
wszechstronnie uzdolniona w swym 
fachu. M-.Włodzimierska 41, m. 20, 
od g. 2— 4. R679

In  lo io o  cherche leęons Boite Nr 
n ll^ id lou  213, Bureau de poste Kieff.

R647

Anrrloioo cberche leęons, Krescbtchatik 
n l l g l d l o u  41, lodg 28. Visible jusqu’a,

R64611 heures.

Błagam o pomoc!
łem rządcąj mam rodz. skład, się z żo­
ny i trojga dzieci, które dłużej już mę­
czyć głod. i chłód, nie mogę. Zwracam 
się do Sz Publiczność’ , prosząc o zaop. 
się dziec. (oddam je zupełnie) Padół, 
ul. Konstantynowska Nr 44, Prane. 
Dziekciarek. R668

Pn<?7llk Posady zarządz. dom. lub bo- 
rUoLUAi ny, pos. świad., zgłaszać się: 
Denisowski zaułek Nr 4, m, 2. R674

Do odnajęcia oświetleniem: ’ Rejtar-
ska Nr 8, m. 7. R700

P r3P 7k" szuka pos., ma świad. Adr.: 
r id u Ł n d  Puszkińska 33, m. 7. R699

Do wszystkiego, charki poszukuję.
W-Wasylkowska 92, m. 25. R697

7 g k n n r .ik z Rzymu przybył do Rosyi
LtmUHIIA i prosi o jakąkolwiek pos., 
zna doskonale kotlarstwo i ślusarstwo. 
Adr.: M.-Żytomierska Nr 8, biuro Do­
broczynności, dla L. Odminisa. R703

Rllłunnu/ang nauczycielka poszukuje 
IlUiyilUWdlld lekcyi polsk., liter., fran., 
niem., ang. i muz. Oferty składać li­
stownie. Michaiłowska 16, m. 45, M. P.

A966

A. Milowicz
Kijów, ul. Michaiłowska 16,

poleca: kupno, sprzedaż, zastaw, dzier­
żawę majątków ziemskich, domów, will, 
futorów, młynów, lasów, fabryk i t. p. 
Wybór wielki. Reprezentacya różnych 
fabryk, firm krajowych i zagranicznych. 
Pośrednictwo w sprzedaży cukru i świa­
dectw eksportowych

Poleca milionowe kapitały zagranicz­
ne pod zastaw nieruchomości.

Potrzebni znający gruntownie język 
polski:

1) Subiekt do magazynu strojów dam­
skich. Pensyi L00 rb. miesięcznie i 
procenta.

2) Artielszczyk lat 18 —20, do maga­
zynu złotych wyrobów, ffensya 25 rb. 
miesięcznie.

Panna sklepowa 30— 35 rb. miesię­
cznie i ubranie.

Potrzebni są: kasyer lub kasyerka, 
nauczycielka, rządca, Francuzka, Niem­
ka, buchalter, wspólnik lub wspólnicz­
ka. A965

Pierwszorzędne kaucyonowane biuro 
nauczycielskie

Eugenii Hennel
M azo w iecka II, w  W arszaw ie .

Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wy­
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lektor ki, bony, zarządzające, gospody­
nie, sprowadza cudzoziemki z zagrani­
cy, z pozwoleniem nmieszczania i  w 
Rosyi. R702

F o to g ra f. Możejki, !
• llU rvU ol> >  Padół, Aleksandrów. 32.
Pocztówki z fotogr., form wiz., 10 szt. od 

1 rb. 50 kop.
Pocztówki z fotogr., form. gab., 10 szt. 

od 2 rb.
Portrety z fotogr. od 2 rb.

IPremium! gabinetowych,

(( bezpłatnie!
A968

I W  1 2 0 , 0 0 0

DRZEWEK OWOCOWYCH
koronami, z b. pięknych 30— 50 k. szt. 
Róże, nizko szczepione, 20—30 k. Co­
rocznie wystawa róż. Firma egz. 40 lat. 
Katalogi bezpłatnie. Ogrodnictwo „Ha­
linów “ , Częstochowa, W ład ys ław  Z aw ada

R701

Zamiast za 12 rb. 
ty lkoza3rb .75k.

W jsyłam  za zaliczeniem, bez za­
datku, wykwintny i trwały zegarek 
męski, kieszonkowy, otwarty, z pra­
wdziwego nowego złota francuskiego 
,,Wiek“ , n i e p o z t a c a n y ,  do na­
kręcania uszkiem raz na 36 godzin, 
z poręczeniem za punktualny chód 
i trwałość metalu na 6 lat. Zega­
rek, nagrodzony medalami, niczem 
nie odróżniający się od drogiego zło­
tego zegarka, kosztującego rub. 100.

Takiż sam zegarek kryty cena rb. 
5 kop. 50, damski kryty rb. 6 kop. 
50. Do każdego zegarka dodaje się 
bezpłatnie łańcuszek z takiego meta­
lu, brelok i woreczek zamszowy dla 
ochrony zegarka. Zamówienia adres.: 
Skład zegarków, S. K u lw a rs k i War­
szawa, Chłodna 17— 12. Prem ium : 
przy jednorazowem zamówieniu na 
5 szt. zegarków dodaje sie 1 zega­
rek— szósty, bezpłatńie. A850

Udzielam lekcyi

teor. i harm. muzyki
oraz począt. gry na fortep. według me­
tody prof. Petersb. Kons. Demiańskie- 
go: Andrzejowski spusk 34, m. 7

R696

MiQ7amn7nif iiniw. posz. kon-
Ii IuLCM Ićliy dycyi (specyalność: ma- 
temat., języki i przyrod.), lub prosi o 
pożyczkę na dalsze kształcenie się. 
Warszawa, Wilcza 57, m. 4, dla stud. 
Tizeciaka. R686

CłiiH  .n n lito p h  w^ższ kurs szukaOlLi.li [JUMluulli lekcyi, spec. matem, 
i ros., lub kreślenia. W.-Wasilkowska
85, m. 2, L. I. R691
Ot..r| poszuk. korepet., zgadza się za 
ulUUi pokój nawet wspólny z uczniem. 
M.-Błagowieszczeńska 112, m. 28, Szy­
dłowski. R685

Uli! I I êmu’ kt0 da Pos‘ w bkl'IUU I Ui rze, zgłaszać|się, głów. poczta: 
kwitu Nr 684. ’ R684

MllfOS cudzoziemskich jęz.: ang., niem. 
M lld d  i franc. teor. prak. oraz literat. 
E. Poltoratsky, Georgiewski zaułek 5. 
m. 9, od g. 11— 2. R663

D lin h olłor szuka posady buch. lut ja- 
D llulldllui kiegokolwiek zajęcia tu lub 
na wyjazd. Wymag. najskromniejsze. 
Funduklejowska 24, zap. się w dru­
karni. R666

Student-Polak Adr. Dmitryowska 56.
m. 5. Ofer. przysyłać listownie.

R672

Ćłnrj P n h lf  z ^łu? 01- Prakt: p° 'OlUUi I UIQn szuk. korepetycyi zna 
gruntovmie przedm. kursu gimnaz. Mo­
że być przychodź, lub z całem utizym.; 
widzieć osob. moż. do g. 1 po poł. lub 
list.: Tarasowska 14 m 6, dla stud. T. C.

R471

PraPU jakiejkolwiek szukam (woźnego, 
r l d b y  szwajcara) lub podziennej przy 
nowobuduj. się domu. Adr. w reda- 
kcyi dla B. P. R652

Mralfńuf ^ 0 ŝb:a 6> Brzeska, pensyo- 
MdrJJW) nat, komfort, kuchnia wy 
kwintna. R667
Onrlwkp z 3 domami w Kijowie zmie 
OdllJ UIJ nię na futor z rąk polskich. 
Poczta I. L. A94S
p inJ.ni-T poszuk. miej., ma długolet 
M l l u d l Ł  świad., zna gruntów, polską 
franc. i ros. kuchnię. Krutoj spusk Nr 3 
m. 3, Guzowskiemu. R693

Ołi>H .m orlł/lf Poszuk- lekcyi lub in- 
0 Uli llluliyK nego zajęcia, M.-Wło- 
dzimierska 68, m. 5, od 2—4-ej po po 
łudniu. R69

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
(Od 18 kw ie tn ia  1906 r .) .

S T A C Y E

kNs
 p

oc
.

O dch . 
z K ijo w a

'Joo ,
%

P rzy ch . 
do K ijow a

Połud.-Zach. Kolej

Kuryer I i II, O desa. 
K iszyn iów  . . . . 1

g od . min. 

9.00 w. 2

god . min. 

9.45 r
Kuryer  I i II , B rześć. 
W a G z a w a .................... 9 6.55 w. 10 11.00 r.
Pocztowy I, II  i III 
O desa, B rześć , G ra jew o. 
H u m a ń ........................ ’ 3 9.15 r. 4 9.0C w.
Pocztowy I, I I  i II] 
S a rn y ,K o w e l,W  arszawa 3 11.25 r. 4 8.25 w.
Osoboioy I, 11 i II] 
B rześć , B ia łystok , Gra- 
e w o ............................. 13 12.05 u. 14 6.56 r.
Osobowy I, II  i III  H u 
m ań, O d esa  . . . . 5 12.3U n. 6 6.15 r.
Osobowy I, II  i 'II B e r ­
d y czó w , R a d z iw iłó w , 
W i e d e ń . . . . . . 11 8.25 w. 12 10.26 r.
Osobowy I, II i I I I  O de­
sa, W o ło e zy sk  . . . 7 9.35 w 8 8.15 r.
Osoboivo.-Tow. II i III. 
O desa, B rze ść  . . . 15 8.00 r. 16 7.35 w.
Pocztowy I, II  i I II  Zna- 
m ionka, M ik o ła jó w , E - 
k ateryn osław  . . . . 19 10.50 r. 20 5.59 pp
Osobowy I, I I 1IU , Z n a  
m ionka, M ik o ła jó w , E - 
lizaw etg ra d  . . . . 17 11.20 w. 18 7.15 1’ .
Osobowo-Towar. I, II 
i III , do B ia łe j C erkw i 27 5 .00  pp. 28 9.15 r.
Osobotuy I, I I  i I II  S ar­
ny, K o w e l, W arsza w a , 
W iln o , P etersbu rg  . 
Szybszy tow. IV  K ijó w  
O desa, B rze ść  i Zna- 
m ionka ...................

5 11.50 w. 6 7.35 r.

31 12.50 n. 12 1.10 pp.
Osobowy I, II  i III, F a - 
stów , Z nam ionka, E k a - 
teryn osł., S ew astop ol i 
R o s tó w  n /D .................. 83 7.48 r. 94 10.02 V

Moykiewyko-K.jowsko- 
W oroneska Kolej.

Pośpieszny I, II i III 
M o sk w a  . . . . . 2 11.40 w. 1 6.02 w.
Pucztotcy I, 11 i III 
M osk w a  . . . . . 4 11.00 w. 7 7.30 r.
Osobowy!, II i III  M o ­

skw a, W o ro n e ż  . . 6 12.44 pp. 3 4 .00 py.
Osobowy 1 II III  K ursk, 
W o ro n e ż , C harków , P e ­
tersburg  .................... 8 8.05 w. 10.35 r.

Kljowsko-Połtawjka
Kolej.

Pocztowy I, II i III K re - 
m ieńczug , P o łta w a , 
C h arków  . . . . 3 12.15 n. 3 7 .10 f

Pośpieszny I, 11 i III, 
P o łta w a , C h a .k ów , Ł o ­
zow a , R ostów  S ew astop . 2 6.17 \y. 1 8.47 r
Towar.-osobowy II i III 
P o łta w a , C h arków  . . 12 8.30 w. 11 9.45 w.

5 g. pp. 
5 g. W.

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

T o w a rz y s tw a  Żeglugi na Dnieprze i j£  - 
go dopływ ach „2-go T o w a rz y s tw a  Ż e ­
glugi na Dnieprze i jego dop ływ ach“ z 
rozpoczęciem  żeglugi ku rsu ją  na linia ih:

Odchodzą
1) K ijo w sko -E ka te ryn o s ław sk ie j.

Z Kijowa . . . . 9 g. r. i 5 g. pt
„ Ekaterynosławia . 8 g. r i 5 g. pp

2)  K iiow sko-Hom elskiej.
Z Kijowa . . . 9g .r. i2Vog.pP
,, Homla . . . . 8 g. r. i lU jg.pp

3 )  K ijow sko-C zern ihow skie j.
Z K ijow a ......................
„ Czernihowa . . .

4 )  K ijow sko-P ińskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie­
działki, środy i piątki o g. 10 j. 
„ Pińska w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki. . . o g. 8 r.

5 )  K ijow sko-C zarn obylskie j.
Z Kijowa . . o 10 g. r- 6 E• w- 
„ Czarnobyla . o 8 g- r- i 8 g- w.

6 )  K ijow sko-M ohylow skie j.
Z Kijowa w niedziele, ponie­
działki, środy i piątki o 2%  pp.
Z Mohylewa w niedziele, wtor­
ki, czwartki i piątki o 6 g. r, 

Uw aga. W  Łojewie pasażerowie zmu 
szeni są przesiadać do drugiego paro 
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro­
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj­
ściu z Kijowa drugiego homelskiego
parostatku.
7) M ohylow sko-O rszańskiej ( codzien'nie
8 )  H om el-W ietkow skiej ( '

Uw aga 1) Oprócz statków pocztoy 0- 
osobowych na wszystkich liniach będ 
kursowały statki towarowo-osobowe 1 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono­
we na przejazd do letnisk są pie- 
ważne.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg PuszkińskRj.


